
Nr. 49 (1248). Warszawa, 20 Listopada (3 Grudnia) 1904 r. Rok XXIV.

TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
7

Prenumerata „Prawdy* -
(wraz z bezpłatnym dodatkiem):

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do doinu

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10

Za zmianę adresu dopłaca się *20  kop.

Jdret: budowa Nr. 14.

Redaktor przyjmuje interesantów wo wtorki i czwar­
tki od godz. 4 do 5 popołudniu.

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzyję­
tych mogą je odebrać, w przeciągu sześciu mie­
sięcy, osobiście w Redakevi lub za pośrednict­
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz mb 
jego miejsce.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznyeh.

ęprzedaż nojedynczych numerów po kop. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Administracya otwarta codzien ie, z wyjątkiem nie­
dziel i świat ważniejszych, od godz. 10 do 5.
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Od Redakcyi.

Przyjaciołom Prawdy polecamy 
ją w roku następnym. Nie czynimy im 
żadnych obietnic. Tych, którzy me 
opuścili jej przez lat dwadzieścia 
cztery, towarzysząc wiernie przez bu­
rze i zamiecie, ufając niezłomnie, tych 
nie potrzebujemy zapewniać o szczero­
ści naszych uczuć, czystości zamiarów 
i celów. Nie zbaczając z dróg, które 
wytknęła Prawdzie myśl jej Twór­
cy, z głęboką w sercu wdzięcznością 
za przyjaźń i opiekę, jaką On stale 
i niezmiennie nas darzy, idziemy silni 
tem, cośmy już przetrwali, strzegąc 
pilnie światła, które nam nieść prze­
kazano, by nie zagasło, lecz, jak daw­
niej, rozpraszało ciemności i służyło 
tym wszyttkim, co pragną uczciwie 
a mężnie spełnić swój oboioiązek. 
W otaczającej nas garstce serc pra­

wych znajdujemy odbicie, zrozumienie 
i poparcie naszych usiłowań i dążeń. 
Wierzymy, że przyszłość nie zawie­

dzie.
Pragnących zostać z nami lub przy­

łączyć się do nas, prosimy o wczesne 
nadsyłanie przedpłaty.

Przez wzgląd na prenumeratorów, przyby­
wających z następnym rokiem, nie chcieli- 
śmy w ostatnim kwartale bieżącego rozpo- 

! czynać w dodatku nowego a zapowiedziane­
go dzieła J. M. Baldwina; w końcu grudnia 
przeto otrzymają nasi czytelnicy zeszyt 6-ar- 

! kuszowy, zawierający tłomaczenie kilku szki­
ców Huxleya p. t. „Ewolucya i Etyka,11 a po­
czątek książki Baldwina — „Życie moralne 
i społeczne11, w pierwszym kwartale 1905 r.

V POŁITTKA.

Nowy budżet.
- ♦—

j^^ajmująeym będzie budżet wojskowy 
Kgpgąflniemiecki na przyszły rok gospo- 
gigjjył.darczy 1905—6. Szczególniej siły 
morskie otrzymają w nim znaczne podwyż­
szenie zbrojności i niezbędnych na nią cię­
żarów narodowych. Na obecnym etacie wo­
jennym jest 19 okrętów liniowych, 13 wiel­
kich krążowników, 12 kanonierek opance­
rzonych i 32 mniejsze krążowniki i wresz­
cie 42 statki do boju nieprzeznaczone — 
razem 118. Bo tego przybywa jeszcze 86 
torpedowców oceanowych i 34 przybrzeż­
ne — wogóle 238 sztuk. W budowie znaj­
duje się obecnie 7 wielkich okrętów, 4 
mniejsze i 6 torpedowców; 1 wielki okręt 
w tym roku spuszczono na wodę. Wlicza­
jąc ten przyrost, otrzymujemy na sumę 
ogólną: 77 już istniejących i 17 w blizkim 
czasie spodziewanych machin zniszczenia 
na morzu. Zwłaszcza liczba wielkich pan­
cerników, dochodząca do 25, każdego ude­
rzać musi, a 15 wielkich krążowników po­
tęguje jeszcze wymowę tej liczby. Niemcy 
chcą być stanowczo pierwszem mocar- 

| stwem morskiem na Bałtyku i na morzu

Północnem i na angielski dogmat, że flota 
narodowa musi być silniejszą od flot połą­
czonych którychkolwiek dwu macarstw, 
odpowiadają podnoszeniem swojej, usta- 
wicznem, corocznem, za stałą funkcyę pań­
stwa już uważanem.

Wielkie zarazem ciężary spadająnanaród 
niemiecki i pro rata też na to społeczeń­
stwo polskie, które jednolitości państwa 
narodowego samo jedno już tylko całeni 
istnieniem swojem przeczy. W r. b. bu­
dżet floty zwyczajny i nadzwyczajny wy­
niósł razem 227 mil. marek, a ogromna 
przewaga budżetu nadzwyczajnego najle­
piej uwydatnia tę dążność do wzmocnienia 
się jak największego naobu morzach, głów­
nie zaś na Baltyckiem, gdzie portów jest wię­
cej, a konieczność zrównoważenia potęgi 
morskiej rosyjskiej, mającej za sobą bujnie 
rozwinięte i z potęgą lądową ściśle zrosłe 
wybrzeża, czyni potrzebę bardziej naglą­
cą. Ze 1252/3 mil. budżetu nadzwyczajnego 
70 idzie na nową budowę, rozłożoną na la­
ta. W r. b. ta suma będzie jeszcze zwię­
kszoną, i zdaje się, że wejdzie już stale, 
jako zwykły bieżący wydatek do przy­
szłych budżetów. Ponad budżet ogólny, 
w obu głównych działach rząd niemiecki 
dopomina się na rok przyszły o 21*/ 2 mil. 
marek więcej; tworzy bowiem 100 nowych 
oficerów, 2,500 podoficerów i żołnierzy, 
buduje torpedowce nowego typu, potrze­
buje pieniędzy na badania, do których go 
pobudziła wojna japońsko-chińska. Same 
tylko wydatki zwyczajne podniosą się o 7 
mil. wporównaniu z pierwotnie uchwaloną 
kwotą na r. 1904—5, 10*/ 2 mil. z dopłaty 
powyższej zabiorą wydatki jednorazowe, 
głównie na budowę, a 4 miliony zostaną 
na próby, doświadczenia i różne przewi­
dziane, ale nieokreślone wydatki.

Na lądzie chce rząd pruski podnieść 
stan liczebny armii, wynoszący dawniej 
we wszystkich jednostkach taktycznych, 
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rodzajach broni, komendach, zasobach i na- 
rzędziach495,500 ludzi i 105,626 koni, w ro­
ku 1905—6 o 36 of. i 1,040 żołn, w piecho­
cie, o 10 of. 284 żołn, w artyleryi, i tak sa­
mo w latach następnych aż do 10,000 ludzi. 
Po takiem zwiększeniu będzie miała armia 
niemiecka wogóle, wliczając i obsługę 
niezbrojną,, w okrągłej liczbie 510,000 
ludzi na stopie pokojowej. Ważniejszem 
jeszcze od przyrostu ludzi jest przyrost 
i częściowa zmiana dział słabszych na moc­
niejsze. Z 44 milionów, które społeczeń­
stwo dopłacać ma do ponoszonych już 
obecnie ciężarów, pokryta będzie w roku 
1905—6 i pierwsza rata tego nowego do­
brodziejstwa dla ludzkości. Jeśli zsumuje­
my obie pozycye, lądową i morską, otrzy­
mamy przyrost budżetowy z 65*/ 2 mil., a nie 
z 56, jak wmawia w słuchaczy swych słu­
żebnica kanclerska. A te miliony to nie są 
jakieś nagle wpadające z przestworu nie­
bieskiego moteory: nie, zjawiać się one będą 
ciągle, stale, z nieuchronnością i niezawod­
nością samego czasu. Wydatek jednorazo­
wy będzie równie stały, jak t. zw. stały; on 
właśnie do życia powoływać ma te potwo­
ry morskie, na których utrzymanie idą wy­
datki zwyczajne; wydatki nadzwyczajne 
szybko się uzwyczajnią, gdyż każdy rok u- 
biegający przekazywać go będzie stale 
swemu następcy.

Dodając do obecnego nakładu na wiel­
kość i całość polityczną Niemiec, obliczo­
nego na 950*/ 2 milionów marek, ów żą­
dany przyrost 65'/a mil- marek otrzymuje­
my 1116 milionów ciężaru, co dosięga 18.6 
marek na głowę. Jest to brzemię ogromne. 
Stronnictwo socyalistyczne doskonale je 
czuje, a niebezpieczeństwa militaryzmu nie 
pojmuje z samego tylko stanowiska ekono­
micznego całości lub gospodarczego tych, 
którzy, nic swojego, prócz sił do pracy nie 
mając, muszą koniecznie z siebie owe mar­
ki dla wojska, dla państwa, dla jego arnbi- 
cyi wypracować. Ale socyaliści stoją odoso­

ERNEST RE1NHART.
*

0 SŁABOŚCI, BOJHZNII CELU.

Przyczynek do poznania istoty ludzkiej.

(Dokończenie).

iedy dawnymi czasy wracacał że­
glarz do domu, na swój brzeg fry­
zyjski i pokazywał kobietom italski 

dzban szklany, kruche naczynie ostrożnie 
twardemi obejmując rękami, budził zdu­
mienie, ale żadnej tęsknoty. Autor Iliady 
rozgrzewał się wspaniałością oręża bogów, 
ale o tem, jak wyglądał skarb Nibelungów, 
nie mamy wyobrażenia, opisania go nikt 
nie uznał godnem swego trudu. Wiemy 
tylko, że go stworzyli nie bogowie, lecz 
podziemne duchy trwogi, bogowie go wy­
dali, zresztą wartość jego była czarodziej­
stwem, a posiadanie zgubą.

Umarłych bohaterów i cześć dla nich 
utrzymywać, tajemne moce słowem i dźwię­
kiem zaklinać — było dla ludzi silnych 
wystarczającem zadowoleniem potrzeb sztu­
ki; a co w ich baśniach i pieśniach daje 
nam obecnie rozkosz sztuki, harmonia ja­
snych słów i głośnych myśli, dawniej nie 
było sztuką w znaczeniu naszych czasów.

bnieni, cały naród we wszelkich warstwach 
znosi chętnie to jarzmo strachu o życie 
i żądzy wielkości, których dziecięciem jest 
wszelka siła zbrojna. Mało nawet kto pyta, 
na co to wszystko; ogromna większość wi­
dzi ostateczne przeznaczenie w koniecznej 
obronie. Przymierze francusko-rosyjskie 
utraciło swe znaczenie, jako dźwignia dla

■ Alzacyi; Alzatczycy dziś już sami w wy- 
dziele krajowym czynią wnioski o trwałe 

[ wcielenie w Cesarstwo; Francuzi wytrzeź- 
| wieli z szału odwetu i odzyskania stra­

ty; Niemcy, nakoniec, nie są tak ograni­
czeni, aby dla zabezpieczenia sobie zabo­
rów z roku 1870 cheieli sięgać po Lo­
taryngię francuską, a nawet Szampanię: 
ale z obu stron mogłaby ich spotkać nie­
spodzianka w razie sprzeciwienia sią Ro­
syi. Dlatego polityka jak najprzyjaźniejsza 
względem Rosyi jest hasłem rządowem, 
a dzięki tej polityce będą mogły Niemcy 
w obecnej wojnie rozszerzyć swe posiadło­
ści w Chinach.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

W końcu przeszłego tygodnia Japończycy— 
jak o tem pierwszy doniósł telegraf z pogło­
sek — natarli na forty północno-zachodnie: 
Erlunszan, Szenszuanszan i Kikuszan (nazwy 
nieustalone), bardzo już błizkie zatoki i góry 
Przepiórczej. Z Erlunszanu już dawniej zajęli 
przedpiersia; teraz mieli natrzeć na samą wa­
rownię, bardzo silną. Z doniesień nie widać 
choćby tylko najogólniej przebiegu działań, 
ani też ich wyniku. Depesza urzędowa japoń­
ska przedstawia sprawę jako ciężką, ale mówi 
o częściowem powodzeniu; depesze ze źródeł 
prywatnych rosyjskich obliczają mnóstwo po­
ległych, prawie na 5,000, nie mówią jednak 
wyraźnie o odparciu ataku. Ponieważ depesza 
japońska z Tokio ma datę 27 z. m., a po niej 
żadnej innej już nie wysłano, zdaje się, że 
działania nie były ostatecznie, choćby częścio­
wo, pomyślne.

Dla siebie samych ludzie silni nie po­
żądaliby i nie zdołali obdarzyć świata 
wdzięczną grą sztuki. Ale dlajej rozwoju, 
ku wielkiej chlubie ludzkiej, stało się coś 
potężnego, gdy na groblę narodu celowego 
spadła gwałtowna fala plemion wolnomyśl- 
nych i zakłóciła stojącą wodę. Wówczas 
dla sztuki zakwitła niezmierzona wiosna, 
a dla stylu epoka.

Nie przez krytykę, lecz mocą swej wła­
dzy młoda krew zmusiła stary cech do zła­
mania form zwyczajowych i do zwrócenia 
odziedziczonych uzdolnień na tory swej 
woli. Jej wolą zaś były: natura, prawi­
dłowość i szlachectwo. I nowa wola stwo­
rzyła nowych mistrzów; panowanie szlach­
ty było państwem, a służenie szlachcie 
sztuką.

Ale potem, kiedy stara, powolna krew 
zaczęła przetrawiać młodszą i jaśniejszą, 
kiedy zmieszanie uspokoiło wylew i usu­
nęło zabarwienie wcześniejsze, wówczas 
i sztuka popłynęła po pochyłości starej do­
liny, wprawdzie zbaczając, ale znowu po­
słuszna prawom i istocie ludzi celu.

Jakiż wszakże jest rodzaj tego celu, tej 
prawidłowości, ku którym dąży czucie tych 
ludzi?

Jest to sztuka zmysłów i wrażeń zmy­
słowych.

$ztukę ludzi słabych cechują trzy pier­
wiastki: popierwsze to, co zmysły pieści 
i upaja czarem dźwięku i barwy, przepych 
i dekoracya; następnie to, co pobudza na­

Nad Sza-lio, już za rzeką, w stronie zachod­
niej, od 24 do 28 z. m. toczono walki w miej­
scowości, nieznajdnjącej się na mapach zwy­
kłych, nazwanej Tsen-czuang-czengiem. Za­
czepnie zrazu wystąpili Japończycy, potem 
Rosyanie. Chodziło o zdobycie tej miejscowo­
ści. Najzaciętszy bój był d. 25 z. m. Walczyła 
wtedy, według gen. Kuropatkina, cała brygada 
japońska, bez powodzenia. Ostatnia depesza 
z d. 29 z. m. przedstawia bój jako jeszcze 
trwający. Japońskich trupów pochowano 230. 
Wojsko mukdeńskie straciło jednego dnia 9 
zabitych i 58 ranionych, drugiego 11 zab. i 63 
ran.; o stratach trzech pozostałych dni generał 
nie wspomina.

Adm. Rożestwenskiego mają zaopatrzyć w 
węgiel Niemcy w Svakopmundzie, swej kolo­
nii afrykańskiej, południowo-zachodniej. Waż­
na zatem troska spada z głowy dowódcy; 
Francuzi znowu przygotowują zasiłek dla dru­
giej części floty w Dżybutti na m. Czerwonem; 
węglarze angielscy z Cardiff wysyłają jeden 
po drugim wielkie statki ładunkowe na morze 
Śródziemne i dalej: okazuje się z tego, że flocie 
rosyjskiej nie zbraknie karmi dla machin. Zdą­
żają drogą bliższą i dodatkowe okręty, które 
się opóźniły z wyruszeniem. Od wypłynięcia 
rzeczywistego całkowitej floty upłynęło już do 
końca listopada dni 48.

Umowę o komisyę śledczą podpisano w pią­
tek lub sobotę przeszłego tygodnia, nie w Lon­
dynie, ale w Petersburgu, co już samo przez 
się jest zwycięstwem dyplomacyi rosyjskiej; 
wyraźniejsze jeszcze przebija się w postano­
wieniu, że wogóle nawet zdania swego o czy­
nach komisya wypowiadać- nie ma; nietylko 
więc nie wymierzy kary, jak wmawiały dzien­
niki petersburskie dla wzburzenia swych czy­
telników, ale nawet nie wypowie nagany: ca­
lem jej powołaniem jest wyluszczenie faktów, 
a wpośród nich i faktu psychologicznej pobud- 

I ki, która zniewolić mogła admirała do strzela- 
| nia. Pokój jest na jak najlepszej drodze, nie- 
I tylko ten zewnętrzny, naruszany przez działa 

i karabiny, ale wewnętrzny, wyrażający się 
życzliwem usposobieniem jednej strony dla 

' drugiej. Po słomianych ogniach angielskich 
j z d. 22—25 października niema już nawet po­

piołu.
Anglia zmienia rozkład swych sił morskich 

| na wodach europejskich. Ponieważ podpisano 
I umowy miłości z Francya i Włochami, przeto 

część okrętów z ro. Śródziemnego pójdzie na 
I północ; dzisiejsza eskadra Kanałowa rozrośnie 

miętności bojaźliwego—strach, współczu­
cie, zgroza, gniew, pobożne uniesienie; po­
trzecie to, co rozum podnieca, drażni, ście­
ra kontrast—silna charakterystyka, dowcip 
i spryt.

Dla formy, wyrażenia wewnętrznych 
praw organicznych, sztuka ta niema wca­
le szacunku. Serdeczności, skromności nie 
zna ona. Wielkość prostoty i symetryi nie 
wzrusza jej.

Niewielu więc trzeba słów, ażeby przy­
pomnieć drogę, którą, sobie samej zosta­
wiona, sztuka ludzi celu przebiedz musi.

Zacząwszy od wspaniałej wizyi i świętej 
bogobojności, doszło malarstwo do przed­
stawiania rzeczy i zdarzeń znaczniejszych, 
potem piękniejszych, jeszcze potem zdob- 
niejszych. Coraz bardziej wyswobadzająo 
się od treści pozazmysłowej, której ostatnie 
szczątki wygnało sportową nazwą „anegdo­
tyczne/ coraz bardziej stanowczo za jedy­
nego sędziego i pana swej sztuki uznawało 
ono duchem niezaćmione okó; aż wreszcie 
w ułożeniu płaszczyzn, ocenieniu świętości, 
w zgodzie barw, zbadaniu charaktery­
styki i niezliczenie drobnych wpływów, 
które napół świadomie oddziaływają na 
twarz,jako nastrój,doścignęło ono najwyż­
szej mocy zmysłowej.

Poezya zaczęła od bogów i bohaterów. 
Modlitwa i wysławianie dźwięczało z jej 
strof. Zasłynąwszy niegdyś, jako ze wszyst­
kich sztuk najbardziej etyczna, do dnia 
dzisiejszego tak dalece wyzbyła się wszel­
kich nadzmysłowych dodatków, że najba 
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się w Atlantycką, a północno-morska i we­
wnętrzna — w Kanałową. We Francyi z po­
wodu tej przyjaźni były niepokoje w Izbie: 
wytłomaczył się ze słów, źle zrozumianych, 
sprawozdawca komisyi, a p. Delcasse dał tak 
jasne wyjaśnienie konieczności i ciągłej a wiel­
kiej doniosłości przymierza z Rosyą, że po 
niem każdy Francuz może już pełną piersią 
oddychać: nie jest osamotnionym.

P. Combes oparł się przedwczesnemu żąda­
niu, aby raz nareszcie znieść budżet wyznań. 
Izba odrzuciła wniosek 326 gł. prz. 232, ale 
za to, zgodnie z ministrem, zniosła etat poseł- ! 
stwa w Watykanie. Jest to logiczne stwierdzę- ' 
nie zerwanych od czterech już miesięcy sto­
sunków. W komisyi, urządzającej rozdział mię­
dzy kościołem a państwem, rząd złożył swój 
projekt, komisya ma ich więcej, między inny­
mi dawny, Brianda; ułoży też i swój własny. 
W końcu grudnia mają się odbyć rozprawy. 
Z mów dotychczasowych nie widać, aby my­
ślano o wytworzeniu funduszu rentowego, jak 
we Włoszech, jak w projekcie Brianda. Więk­
szość pozostawia wyznaniu możność zaopatry­
wania się w trwałe środki, ale przeciwna jest 
dodawaniu do nich czegokolwiek z funduszów 
państwa.

Sprawa szpiegostwa nad oficerami ciągle się 
jątrzy. Minister Chaumie wydał okólnik uzna­
jący za niegodne nauczyciela denuncyowanie 
oficerów armii. Dowiadujemy się stąd o istnie­
niu tego kierunku republikanizmu we Francyi.

Rząd niemiecki zamyśla podnieść znacznie 
swą zbrojność na morzu; nie zapomina przy­
tem i o lądzie.

Republikanie amerykańscy ustawili naresz­
cie u siebie posąg Fryderyka II, darowany im 
przez ces. Wilhelma. Nie trzeba mieć przesą­
dów: Fryderyk był wielkim, a wielkość pokry­
wa nikezemność. Ces. Wilhelm podziękował 
prezydentowi; prezydent uczuł się szczęśli­
wym, że mógł na podziękę zasłużyć.

Układy o traktat handlowy między Prusami 
a Austryą po całomiesięcznem poceniu się p. 
Posadowsky’ego w Wiedniu, w chwili jego od- [ 
jazdu przedstawiały się niewesoło. Prawdopo- ! 
dobnie Niemcy wypowiedzą traktat dotych- | 
czasowy. Idzie głównie o woły (węgierskie) i 
i dozór weterynaryjny.

W Salonice znaleziono bomby.
Na Węgrzech Tisza się chwieje. W czwar­

tek i piątek zeszłego tygodnia huczała burza 
w uniwersytecie peszteńskim. Policya wtarg- ' 

nęła do gmachu, rozbijała, porywała, tłukła. 
Jest wielu pokaleczonych.

W Wiedniu w Izbie pustki. Na ulicach de- 
monstracye przeciw Luegerowi o zamierzoną 
szkołę wyznaniową. Słynny burmistrz chce 
wytworzyć gwardyę municypalną.

Z Dalekiego Wschodu.

KLUCZ WSCHODU. 

(Ciąg dalszy).

hdń-ilzon umarł bezdzietnie; wdowa- 
matka wybrała na następcę tronu 
prawnuka, zabitego przez ojca księ­

cia Dzan-hOń (w 1728 r.). Młodego monar­
chę, CziOl-dzon, ożeniono z dziewczyną 
z rodu Kim, dzięki czemu ten ród zacho­
wał w dalszym ciągu swój wpływ. Za jego 
panowania 2\.nglia i Francya daremnie ko­
łaczą za pośrednictwem Japonii do rządu 
Korei o otwarcie granic dla ich handlu. 
CziOl-dzon również umiera bezdzietnie 
i w roku 1863, po długich walkach trzech 
wdów królewskich, ubiegających się o „pra­
wo pieczęci królewskiej1*,  zostaje królem 
obrany przez najstarszą z matek Dzo, dwu­
nastoletni Ik-sion, panujący obecnie, syn 
księcia I-ha-yn, też wnuka wspomnianego 
powyżej Dzan-non’ia. Zręczny, przebiegły 
i stanowczy I-ha-yn uzyskał tytuł Ttl- 
uOń-gun’ia *),  przyjął zaszczytne imię 
Chyn-siOn i zwolna za pośrednictwem ma­
łoletniego syna i starej Dzo, której umiał 
schlebiać, owładnął rządami państwa. Z u- j 
sposobienia był to despota, nienawidzący i 
chrześcian i cudzoziemców. Zrozumiał on 
jednak, że głównem źródłem słabości poli- | 
tycznej Korei jest bezrząd, gwałty i zło­
dziejstwa jań-baniów. Więc, w celu wzmo­
cnienia władzy królewskiej, podjął zaciętą 
walkę z nimi, a przedewszystkiem z wszech­
władnym rodem Kim. Piętnastoletniego

*) Tiin-uoń-guń — zwykły tytuł ojców królewskich, 
niesprawujących rządów.

syna swego ożenił z córką swego szwagra 
(Miń-cżi-rio-ka), ubogiego naczelnika po­
wiatu z rodu Miń, co pozwoliło mu się 
oprzeć w swej walce na tym rodzie i było 
początkiem wywyższenia Miniów. Zmian 
zasadniczych w urządzeniach państwo­
wych Tiin-uoń-guń nie wprowadził, zbu­
rzył jedynie świątynie Sławy w calem 
państwie (z wyjątkiem 48) i spalił tablice 
pamiątkowe „znakomitych przodków/ na 
których opierały się przywileje wielu ro­
dzin szlacheckich. Większe znaczenie mia­
ło wprowadzenie przezeń podatku „ho-bo“ 
(poaymnego), w miejsce dawnej, wojennej 
daniny pogłównej, płaconej wyłącznie 
przez lud prosty. Ho-bo płacą niby wszy­
stkie stany, prócz urzędników. Właściwie 
więc mało co się zmieniło *),  lecz lud zo­
stał cokolwiek ugłaskany i pozyskany na­
dzieją dalszych reform. Ttin-uÓń-guti jed­
nak nie spieszył się z niemi; przeciwnie 
wszczął okrutne prześladowanie chrześcian, 
którzy uchodzili za głównych stronników 
zmiany. W roku 1866 został stracony bi­
skup Berneus i wielu misyonarzy, rząd 
francuski wysłał 7 wojennych okrętów pod 
wodzą admirała Rosę z żądaniem zadość­
uczynienia. Dwie łodzie działowe weszły 
w ujście rzeki Chań-hań i [(odpłynęły do 
Seulu, jednocześnie Francuzi zdobyli małą 
twierdzę i miasto na wyspie Kan-hoa, ale 
niezdołali wziąć na lądzie obronnego kla­
sztoru, obsadzonego wojskiem i „tygrysimi 
strzelcami/ Cofnięcie się Francuzów a na­
stępnie bezkarne wymordowanie załogi 
i spalenie statku amerykańskiego „Generał 
Sherman“ upewniło ostatecznie rząd ko­
rejski w jego nietykalności, gdyż egzeku­
cyjna eskadra amerykańska admirała Ro- 
gersa również cofnęła się po zburzeniu 
fortów w Kan-hoa. Lecz przymusowe o- 
twarcie granic chińskich dla Europejczy­
ków, a głównie rewolucya w Japonii stwo­
rzyły i w Korei prądy, dążące do zmian 
i zawiązania stosunków z Europą. Zdajesię, 
że na czele ruchu postępowego stanął, 
prześladowany naówczas przez Tiln-uóń-

*) Tego podatku, gdyby opłacały go wszystkie do­
my, posiadające ogrzewane z dołu pokoje, jak tego 
wymaga prawo, wpływałoby do skarbu 700,000 doi. 
(po 0,60 doi. z domu), w istocie jednak daje on za- 
ledwie 278,479 doi. (rok 1900, budżet państwa, do-

dziej namacalne przedstawienie świata ota­
czającego i najsubtelniejsze oddanie wdzię­
ków i uczuć stało się dla niej niedoścignioną 
zdolnością. Nawet tragedya, niegdyś szko­
ła winy, pojednania i odkupienia, wyrze­
ka się starej, transcendentalnej maszyny. 
Z pośród młodszych mistrzów tej sztuki 
może jednego tylko ożywiało tchnienie no­
woczesnej genialności w tworzeniu dzieł, 
których siła, niezależnie od wBżelkiej ety­
ki, zdawała się spoczywać w przejawach 
przyrodniczych, że tak rzekę, i w samej 
tragiczności położenia; jego dramaty są 
raczej szeregiem obrazów tragicznych, niż 
tragedyami w dawniejszem znaczeniu.

O sztuce muzycznej i architektonicznej 
wzmiankuję tylko mimochodem. Pierwsza, 
posłuszna tym samym prawom, przebiegła 
drogę od ostrości palestrynicznęj do spa­
zmu namiętności zmysłowej; druga jest 
tym samym prawom — prócz tego pewnym 
właściwościom technicznym — tak całko­
wicie poddana, że na miano sztuki nie za­
sługuje, skoro ona dźwigające, podpierają­
ce i obciążające pierwiastki wszystkich 
czasów zniża do malarskich ozdób ścien­
nych.

Tak sztuka została poczęta, zrodzona 
i twardej ręce oddana. Nie przystoi skar­
żyć się na ten proces lub potępiać go, gdyż 
każdy ważny rozwój w naturze zasługuje 
na uznanie nawet wtedy, gdy reguluje 
sprawy ludzkie. .

Historya.
Cała historya jest walką mądrych z sil­

nymi. Gdzie ci ostatni występują, tam stają 
się panami; a gdzie oni panowali, tam mu- 
sieli powoli, niepostrzeżenie, niechybnie 
uledz kreciej robocie swoich słabych i mą­
drych poddanych. Wytrwałość, haniebna 
cierpliwość, wciąż odradzający się nad­
miar były po stronie słabych. Siła panowa­
nia, łączność, poczucie szlachectwa i dzie­
dziczność tradycyj stanowiły zbroję sil­
nych. Gdzie panowali silni, tam istniała 
karność, surowa dzielność, niekulturalność; 
gdzie rządzą słabi, tam krzewi się panowa­
nie gadaniny i trybuństwa, zepsucie i u- 
ganianie się za rozkoszami. Rządy silnych 
upadają, skoro tylko uda się uciśnionym 
atmosferę ducha napełnić swem tchnie­
niem: tak upailł Rzym po powstaniu chrze- 
ściaństwa, Francya po wieku oświecenia. 
Dlatego też zadaniem ludzi silnych jest 
trzymać ducha publicznego we wsteczności.

Dziś runął świat przygód i niebezpie­
czeństw, walki i zdobyczy, waleczności 
i panowania przemocy. Nasz świat jest 
związkiem wytwórczości, warsztatem, ży­
wym mechanizmem. Siła rąk nic już nie 
znaczy wobec koła obrotowego i płyt pan­
cerzowych; wyniku układów ekonomicz­
nych i politycznych nie rozstrzyga męz- 
two i myśl; cnota władców i postawa nie 
znajdują w kuryach i na rynkach uznania. 
Siłą naszych czasów jest liczba; nie znamy 
zwycięztw, tylko powodzenia; nawet w woj­

nie praca znaczy więcej, niż śmiałość. Zły­
mi środkami powodzenia są umiejętności: 
to jest cierpliwość; praca: to jest służal­
czość; przezorność: to jest strach; usiłowa­
nie: to jest celowość. Nagrodą powodzenia 

| są rozkosze i odznaczenia. Dlatego dzisiej- 
| szjj czas jest złotym wiekiem ludzi celu.

Nastąpiła nowa epoka, gdy na gruncie 
europejskim zaczęły się roić wyswobodzone 
rasy, wyzwoleni poddani, obywatele unie­
zależnieni. Ogromne liczbą, bezmierne w 
uroszczeniach nowe społeczeństwo musiało 
być żywione, ubierane i utrzymywane no­
wymi środkami. Handel, przemysł i tech­
nika potrzebowały milionów rąk i rozdzie­
lały miliony pozbawionych szczęścia. Mu- 
siała więc zblednąć wszelka powaga, a za­
tryumfować myśl liberalna z hasłami: „My 
to też umiemy/ „niej jesteśmy gorsi/ 
I jednocześnie z otrzymaniem przewagi 
demosu nad prawowitością, kapitału nad 
feudalizmem, na zwrocie XIX. stulecia, 
które może się nazwać mieszczańskiem, 
mądrzy zwyciężyli silnych.

Czy więc na przyszłość świat ma zostać 
dziedzictwem mądrych? Czy berło ma 
przejść w ręce nieszlachetne, które po nie 
tak skwapliwie sięgają i tak je słabo dzier­
żą? Tak się nieraz wydaje; a jednak nie 
mogę zdecydować się na wiarę w taką 
przyszłość beznadziejną.

Tylko w ucisku mądrzy byli jednością 
silni; już liczni tłoczą się i zwalczają wza­
jemnie, podczas gdy zabiegli wość i trzeźwy 

I rozum tracą wartość. Już nawet w najina-
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gun’ia, ród królowej Miń, dążący do wła­
dzy. W 1872 roku król dosięga pełno- 
letności i za namową swej ambitnej mał­
żonki usuwa od rządów wszechmocnego 
dotychczas ojca. Walka o wpływy zaczyna 
się toczyć dokoła zagadnień polityki za­
granicznej. Młody król chwiał się i po­
czątkowo odmówił nawet przyjęcia posła 
japońskiego, który przybył z żądaniem 
wznowienia daniny, przerwanej w 1811 r. 
i przyznania protektoratu Japonii. Japoń­
czycy pozornie ustąpili, lecz gdy w 1875 r. 
jeden ze statków japońskich został powi­
tany strzałami z twierdzy Kan-hoa, wysiali 
poselstwo do Pekinu z zapytaniem: jakie 
stosunki łączą Chiny z Koreą i kto odpowia­
da źa jej zachowanie się? Jednocześnie flo­
ta japońska pod dowództwem Kurody Kio- 
taku zawinęła do ujścia r. Hań. Chiny, któ- 
remi Korea, jako wasal, zasłaniała się zwy­
kle w stosunkach z obcemi państwami, na 
stanowcze pytanie Japonii oświadczyły, 
że zgoła nie odpowiadają za postępki Ko­
rei i nic nie mają przeciw zawarciu japoń- 
sko-korejskiego traktatu handlowego. W re­
zultacie stanęła umowa (26 lutego 1876 r.), 
mocą której Korea obowiązywała się otwo­
rzyć dla handlu japońskiego jeszcze dwa 
porty oprócz Fezanu, Genzan i Czemulpo. 
W maju tegoż roku udało się do Japonii 
pierwsze poselstwo korejskie, przyjaźnie 
i uroczyście przyjęte. Zawiązały się mię- , 
dy obu narodami i następnie całym świa- ; 
tem nowe, odmienne stosunki. Ale Korea j 
bardzo niechętnie wypełniała swoje zobo- i 
wiązania. Poseł japoński w Seulu Chanabu- | 
za mu8iał osobiście wyznaczyć miejsce dla j 
kolonii japońskiej w miasteczku Iń-cziń ! 
(obecnie Czemulpo), co nastąpiło dopiero i 
w 1880 r., a jeszcze w 1882 r. zwolennicy • 
„starych obyczajów“ z T;in-uoń-gun’iem | 
na czele żądali zerwania traktatów i wypę- I 
dzenia Japończyków oraz cudzoziemców. ' 
Zdarzyło się jednak, że wykryto w tym i 
czasie spisek na życie królewskie, uknuty I 
przez partyę konserwatywną, wskutek cze- ! 
go nietylko traktat z Japonią nie został I 
zerwany, lecz zawarto umowę z Ameryką ; 
i rozpoczęto wstępne rokowania z Anglią 
i Niemcami. Chiny pozornie sprzyjały 
otwarciu granic półwyspu, szukając w , 
tem przeciwwagi dla wzrastającego zna- I 
czenia Japonii; jednocześnie prowadziły . 
intrygi na swoją rękę. Tiin-uOń-guń oraz

wroga wszelkim „nowościom" partya nie- 
dały również za wygraną. Gdy w r. 1882 
zabójcza susza nawiedziła kraj, urzędnicy 
tloinaczyli ciemnemu ludowi, że to kara 
niebios za naruszenie „starych obyczajów", 
za stosunki z „zamorskimi dyabłami". Wy­
buchły rozruchy, do których przyłączyły 
się i wojska suelskie, podrażnione zmniej­
szeniem porcyj ryżowych. Podczas modłów 
uroczystych o deszcz 23 lipca stronnicy 
Ttln-uóń-gunia spróbowali pochwycić kró­
la, a gdy iin się to nie udało, rozpuścili 
wśród wzburzonych tłumów pogłoskę, że 
Japończycy obsaczyli pałac i wzięli w swą 
moc króla i królowę. Motłoch rzucił się na 
poselstwo japońskie, spalił je, następnie 
zburzył domy ministrów, sprzyjających 
zmianom. Trzy dni trwały zamieszki, za­
nim, oblegany wdzielnicy swej, poseł Cha- 
nabuza z resztą Japończyków zdołał prze­
bić się z szabią w ręku do Czemulpo, upro­
wadzają c kobiety i dzieci.

Zamiary Tfln uon-gunia zupełnie się 
powiodły, rządy znowu znalazły się w jego 
ręku. Król, królowa oraz dwaj pierwsi mi­
nistrowie z rodu Miń, Miń-thil-ho i Miń- 
jón-ik ratowali się ucieczką do twierdzy 
Cżiun-cżiu (w prowincyi Cżiun-cżion do). 
Zaczęły się prześladowania i mordy wybit­
niejszych osób z rodu Miń, gdyż właściwie 
cała ta rewolucya nie była niczem innem, 
jak walką dwóch stronnictw urzędniczych 
o posady i dochody. Najlepiej zarysowało 
się to w stosunku do Japończyków, którzy 
niezwłocznie uruchomili swą flotę i zgro­
madzili znaczne wojsko w Siinonoseki i na 
wyspie Cuszima. Nowy rząd korejski nieo- 
mieszkał zadość uczynić wszystkim ich 
żądaniom, pozornie ukarał winnych, wy­
płacił 50,000 doi. (jap.) rodzinom zabitych 
oraz 500,000 (lol. (jen) kosztów wojennych 
i pozwolił wprowadzić do Seulu 200 żoł­
nierzy załogi japońskiej. Tiln-uflń-guńuda­
wał nawet wielką przyjaźń dla stanow­
czych Japończyków i szukał u nich dla 
siebie poparcia. Za to Chińczycy, którym 
to się wcale nie podobało, poprzysięgli mu 
zgubę, zwabili na statek wojenny i wywie­
źli do Chin, a do Korei natomiast posłali 
5,000 wojska, które zajęło Mo-sam-pho. 
Garnizon chiński w Seulu pod dowódz­
twem generała Ju-ań-szi kaj’a był pod­
wyższony do 3,000 żołnierzy. Do władzy 
wróciła natomiast królowa Miń i cały jej

ród, który, uważając Chińczyków za swych 
zbawców, zapomniał o pierwotnie postępo­
wych rojeniach i począł wspierać „dobre, 
stare obyczaje chińskie.“ Nieliczna par­
tya reform znikła zupełnie wśród tej zawie­
ruchy; znaczenie wiernego jej sprzymie­
rzeńca, Japonii, zmalało niezmiernie wo­
bec wojennej przewagi Chińczyków i przy­
bycia przedstawicieli dyplomacyi europej­
skiej, żądnej udziału we wpływach i zy­
skach.

Do zaufania królowej wcisnął się rychło 
Niemiec Mellendorf, polecony jej przez 
Li-chun-czan-ga i zajął posadę dyrektora 
komór celnych w portach otwartych dla 
cudzoziemców.

Ale po za tem reformy nie postąpiły ani 
kroku. Wsteczna, urzędn;cza klika chino- 
filska po staremu prześladowała zażarcie 
najmniejszy przebłysk godności ludzkiej 
lub pragnienia podźwignięcia kraju z upad­
ku. Dyploinacya europejska godziła się 
z tem, nawet sprzyjała temu, gdyż ciemno­
ta, swawola i bezrząd były źródłem słabo­
ści Korei wygodnej dla nich, a przekupstwo 
jej urzędników i dygnitarzy doskonałem 
środowiskiem dla intryg o wpływy i konce- 
sye korzystne. Partya reform, która wiele 
sobie obiecywała od stosunku z Europą, 
zawiedziona,zwróciła się znowu całkowicie 
do Japonii i do silidarnej z nią w polityce 
korejskiej Ameryki. W 1883 r. wyrusza do 
Stanów Zjednoczonych poselstwo z wpływo- 

I wym ministrem Miń-jOń ik na czele. Wśród 
członków poselstwa znajdował się utalento­
wany Kiin ok-kiuń, który po powrocie do 
Korei w 1884 r. został mianowany wice­
prezesem, nowo utworzonego ministeryum 

i spraw zagranicznych. Stanął on niebawem 
na czele maluchnej partyi reform, która 
straciwszy ostatecznie nadzieję przepro­
wadzenia jakichkolwiek polepszeń drogą 
prawną, uciekla się do zamachu stanu. 
4 grudnia 1884 r. uderzono w wielki dzwon 
suelski na trwogę i napadnięto na członków 

| rządu, bankietujących u naczelnika depar- 
i tainentu pocztowego, pana Chon-jón-sik, 
| należącego, jak się zdaje, do spisku. Jedno - 

cześnic poseł japoński z oddziałem 150 
żołnierzy udał się do pałacu cesarskiego 

I i, opowiedziawszy o wybuchłych zaburze- 
' niach, zaproponował królowi swą opiekę, 
j Straż korejska, w której służyło 14 mło­

dzieńców wychowanych w Japonii i którą

teryalniejszych kwestyacli paladium po­
wodzenia jest wielka myśl, fantazya i moc 
twórcza; upór intuicyjny dalej prowadzi 
przez gęstwinę faktów, niż oględność ba­
dawcza; a w zgiełku współzawodniczących 
siła żywotności depcze bez uwagi karlo 
zwinną skrzętność.

Niedocieczona wszakże, ale potężniejsza 
niż kiedykolwiek jest siła przymiotów mo­
ralnych, które mocni mają z natury a sła­
bi tylko przez rozmyślanie. Nietykalne rzą­
dy, wojsko karne, wierni urzędnicy i ucz­
ciwi pracownicy — gdzie te podstawy 
spróchnieją, tam państwo i społeczeństwo 
jest zgubione.

Przedewszystkiem jednak budzi się tu 
pół nieświadome poznanie w duszy ludów 
silnie ukształtowanych. Zazdrosne słowo, 
że wszyscy do wszystkiego są uzdolnieni 
i uprawnieni traci swą wartość prawdy. 
Dziwaczne prądy i ciekawie jednostronne 
próby prawodawcze są pierwszymi odru­
chami gromad ludowych przeciw drażnie­
niom, doznawanym od wszechinądrych. Ale 
ten mętny instynkt rozpala się wszędzie 
W jasne zrozumienie i śmiałym błyskiem 
światła wypłoszy niejedną nocną wyprawę 
zdobywczą słabych.

Do słabych.
Przyznaję, żem w tej pracy wystąpił 

przeciw słabym. Może niesłusznie; miano­
wicie jeśli oni przez Boga i naturę zosta­
li upośledzeni i odtrąceni. Ale nie mo­
głem postąpić inaczej, gdyż duch mój

i upoił się zmysłowymi i moralnemi wladza- 
I mi duszy starożytnego Zachodu. A ta 

nauka zmysłów mówi: człowiek słaby’ jest 
; brzydki; zaś etyka odpowiada: człowiek 
■ słaby jest pospolity.
' Gdyby zapytano: „Jakże więc? Czyż sła­

by, człowiek bojaźni i celu nie może nigdy 
osiągnąć dumnej świadomości samego sie­
bie, spokoju i wybawienia?" — to musiał- 
bym przedewszystkiem pytanie ograniczyć, 
jako dotyczące mniejszości, gdyż więk­
szość ludzi słabych nie potrzebuje tego 
błogosławieństwa, nawet niem gardzi. Lek­
ceważą oni inny ród i nazywają go prosto­
dusznym, tak samo, jak on znowu ich mia­
nuje podstępnymi i pogardza nimi.

Ci liczni nie ubiegają się o szczęście duszy 
i spokój, tylko o rzeczy, które im się wy­
dają szczęście i błogość dającemi. Gdyby 
Bóg im powiedział: Ja wam dam szczęście 
serca, to by mu odpowiedzieli: Nie, daj 
nam to i to, a będziemy szczęśliwszymi, niż 
Ty byś nas uczynił.

Gdyby jednak niektórzy przez uświado­
mienie samych siebie popaść mieli w zwąt­
pienie i nędzę — a niema większej nędzy 
nad nienawiść swojej własnej istoty i krwi — 
to mam dla nich dwie odpowiedzi: Popier- 
wsze: z przyrodzenie- należycie do zaprze­
czających świata i pesymistów. Jeśli zaś 
świat jest piekłem dla stworzeń niewin­
nych, a istnienie niewolnictwem nigdy nie­
podległych, to jedna jest tylko hańba: do­
browolne spożywanie zrzadka rozrzuco­
nych radości, żwijanie śięW rozkoszy pod 

oczami pogromców i w sytej uczcie wdzię- 
cne uznawanie służalstwa. Jedno tylko 
szlachectwo możecie osiągnąć — szlache­
ctwo przeczenia, wyrzeczenia się, bólu i łez. 
I kto wic, czy w blasku wieczności to szla­
chectwo nie jest większetn, niż wśród nie­
wolników czuć się silniejszym, mężniej­
szym i szczęśliwszym.

Powtóre: wola człowieka jest niezmier­
nie silna, tak silna, mówią scholastycy, że 
bez miecza zabić może; tak silna, wiecie 
o tem, że ona nieraz umie ukształtować 
formę ciała i z gruntu zmienić formę du­
szy.

Nigdy wam też woli nie brakowało. Więc 
chciejcie pojąć i uwierzyć, że wszystko, co 
się da zdobyć i osiągnąć jest cieniem, pro­
chem, widmem; wówczas zrozumiecie, źe 
wszelkie posiadanie, potęga, odznaczenie, 
zaszczyt i sława są tyko gnuśnem uko­
jeniem i radością w zazdrości. Wierz­
cie w to i wiedzcie o tem, a będziecie Wol­
ni od strachu’ i do szczęśliwych podobni. 
Kajdany opadają, mury domu niewolników 
walą się, i świat się rozszerza w słoneczny 
ogród u stóp waszych.

Gdyby kto szydzić chciał, że chwalę 
wychowanie bezprzesądności, drugie dzie­
ciństwo i naiwność serca, to powołuję się 
na imię przepotężnego,jego doświadczenie 
i jego słowo, zapisane u Mateusza 18, 3.
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dowodził spiskowy Chań-giń-cżik nie stawi­
ła oporu żołnierzom japońskim. Kim-ok- 
kiuń wysłał niezwłocznie rozkazy do waż­
niejszych osobistości z partyi konserwatyw­
nej, aby przybyli do króla. W miarę, jak przy­
chodzili, tracono ich niezwłocznie wschod­
nim obyczajem. Zgładzono w ten sposób 
około 11 osób. Konserwatyści wszelako 
zdążyli uwiadomić o zajściu Chińczyków, 
i generał Juań z półtora tysiącami żołnie­
rzy chińskich i 3,000 korejskich wpadł do 
pałacu, gdzie rozpoczęła się zacięta walka, 
zakończona ucieczką spiskowców i Japoń­
czyków. W samem mieście wybuchły po­
ważne rozruchy. Tłum pod wodzą urzędni­
ków rzucił się na domy stronników reform 
i Japończyków, palił, rabował i zabijał. 
Zginęło 74 Japończyków w tej 35 żołnie­
rzy, zabitych w pałacu. Spłonęło znowu po­
selstwo japońskie, a oni sami cofnęli się do 
Czemulpo, jak niegdyś, zabrawszy czterech 
głównych spiskowców, w ich liczbie wspom­
nianego powyżej Kim-ok-kiunia. Zamach 
dzięki Chińczykom nieudał się i zwycięzka 
partya chinofilska święciła tryumf strace­
niem w odwet 12 uczestników spisku, któ­
rych torturowano, następnie poćwiertowa- 
no, a ciała ich i kości rozrzucano po uli­
cach stolicy.

(C. d. n )

W. Sieroszewski.

Itist z Wledaia.

w końcu listopada.

arlament znowu otwarty. Przepra­
szam za wyrażenie, ale parlament 
austryacki robi na mnie, szczegól­

niej teraz, wrażenie wysypki. Dlatego, że 
jak w wysypce, wychodzą tu na wierzch 
i na jaw wszystkie wewnętrzne obrzydli­
wości tego organizmu państwowego. Jed­
ną z najobrzydliwszych jest szowinizm, 
a szczególniej szowinizm niemiecki. Nie­
wątpliwie, wszelki jest wsteczny i wstręt­
ny, wszelki zaślepia i przynosi szkodę, ale 
jeśli jeszcze można usprawiedliwić do 
pewnego stopnia szowinizm narodów 
krzywdzonych, uciskanych — nieposiada- 
jących tego, co się każdemu na świecie na­
leży, i walczących o te dobra — szowini­
stami są przecie bez zaprzeczenia Węgrzy, 
Czesi, szowinistami, i to czasami niemożli­
wymi, są Rusini galicyjscy— to szowinizm 
narodów, panujących nad innymi i przez 
nikogo nieuciskanych, jest bezwarunkowo 
jednem z najohydniejszych uczuć ludzkich 
i zjawisk politycznych. Na całym świecie 
nikt może tak w nim nie celuje, jak Niemcy. 

Mówi się zawsze tylko o hakatystach 
pruskich, najczystszych istotnie typach 
wilków, rozdzierających zdobycz nie bez 
strachu coprawda o przyszłość, ale w każ­
dym razie bez skrupułów, dlatego, że 
zdobycz jest rozbrojona i obezwładniona. 
Ich teorye, ich odczuwania są pomnikami 
brutalności ludzkiej, ale między żądaniami 
i środkami jest pewna harmonia: są to be- 
stye mocne, które wywołują w nas oburze­
nie, wstręt, gniew — ale nie litość pogar­
dliwą. Mieszczaństwo niemieckie wAustryi 
w niczern pod względem pożądań hakaty- 
stycznych nie ustępuje swym pobratym­
com pruskim, ale pozbawione jest ich środ­
ków działania. Był czas, kiedy Niemcy 
w całem państwie Habsburgów byli naro­
dowością panującą, z czego ciągnęli wiel­
kie korzyści materyalne. Naturalny, nie­
unikniony i niczern niedający się po­
wstrzymać rozwój XIX i naszego stule­

cia, sprawia, że Węgrzy, Polacy, Czesi, 
Włosi, Chorwaci, Słoweńcy itd. rozciągają 
skrępowane członki, odzyskują pozycye, 
z których niegdyś byli przez Niemców wy­
parci, zdobywają tylko to, co im się nale­
ży. Ale tem samem „stan posiadania" 
Niemców zwęża się, zwężać się musi. 
Każdy rozsądny i sprawiedliwy Niemiec 
musi to uznać, jak konieczność dziejową 
i rzecz, bynajmniej niezagrażającą rze­
czywistej pomyślności i wielkości narodu 
niemieckiego. Ale mieszczaństwo dla ta­
kich idei nie jest dostępne. Ono w tym pro­
cesie dziejowym widzi tylko zmniejszenie 
się ilości posad urzędniczych i oficerskich, 
które jeszcze nie tak dawno były wyłącz­
nym monopolem obiecującej młodzieży 
niemieckiej. 1 robi z tego sprawę narodo­
wą, chciałoby proces dziejowy powstrzy­
mać. Niemcy ci są w gruncie rzeczy naj­
mocniej przekonani, tak samo jak ich bra­
cia pruscy, że wszystkie inne narodowośct 
są minderwerthig. Ale ponieważ nie posia­
dają tych środków uciskania, które mają 
tamci, ponieważ nie czują bezwzględnego 
poparcia monarchy krzyżackiego, więc ich 
oburzenie, ich opozycya, ich buta i preten- 
sye nietyle gniewają, co wywołują uczucie 
pogardy.

O cóż tym panom teraz idzie? Aż o trzy 
ogromne naruszenia ich „stanu posiadania." 
Wyrobili oni sobie specyalną teoryę, mają­
cą pozory sprawiedliwości. Oto w Austryi 
każda narodowość powinna być równo­
uprawniona, to znaczy, że rząd nie powi­
nien żadnej krzywdzić, utrudniać rozwoju, 
naruszać stanu posiadania— chyba za zgo­
dą zobopólną. Co to znaczy w rzeczywisto­
ści? Ponieważ wszystkie narodowości w 
Austryi były uciśnione i dotychczas nie o- 
siągnęły tego, co im się z prawa należy, 
a narodowość niemiecka rządziła całem 
państwem i miała więcej, niż inne, więc ta 
sprawiedliwa teorya oznacza poprostu — 
utrwalenie tego niesprawiedliwego stanu 
rzeczy. Gdy np. w urzędach w Czechach 
wprowadza się język czeski, to narusza się 
stan posiadania niemiecki, a więc niedo- 
puszcza się faworyzowania jednej narodo­
wości przeciw drugiej! Dr. KOrber skwa­
pliwie przyjął tę teoryę, pozwala mu ona 
wykręcać się przed Czechami, żądającymi 
urzędowego języka czeskiego i drugiego 
uniwersytetu czeskiego na Morawach. Ale 
jednak był zmuszony w ostatnich czasach 
trzy razy od niej odstąpić; a rzecz oczywi­
sta, ilekroć w Austryi przedsiebierze się 
cokolwiek w sprawie narodowościowej to 
zawsze na niekorzyść Niemców. Stąd gnie­
wy.

Najmniej ważna z tych spraw — to do­
puszczenie do służby rządowej Chorwatów, 
którzy ukończą wydział prawny w uniwer­
sytecie chorwackim w Zagrzebiu. Cóż nad 
to sprawiedliwszego? Ludność chorwacko- 
słoweńska potrzebuje koniecznie urzędni­
ków, znających jej mowę. Żaden Niemiec 
naturalnie takich „barbarzyńskich" języ­
ków się nie uczy. W granicach Austryi- 
Przedlitawii uniwersytetu chorwacko-sło- 
weńskiego niema, i gdyby go chciano zało­
żyć, toby dopiero wrzasku narobili Niem­
cy! O miedzę, w Chorwacyi węgierskiej, 
sztucznie oddzielonej od austryackiej, jest 
uniwersytet narodowy; cóż dziwnego, że 
państwo chce z jego pomocy skorzystać. 
Ale Niemcy hałasują, że to nadużycie i u- 
pokorzenie, że „zagraniczny" i „mniej war­
tościowy" uniwersytet zrównywa się w pra­
wach z — nieiniecko-austryackimi. Gdy 
chodzi o wojsko czarno-żólte, wtedy „Zali- 
tawia" nie jest zagranicą, a kto tak mówi— 
jest zdrajcą.

Najtragiczniejsza jest sprawa insbrucka, 
sprawa uniwersytetu włoskiego. Oddawna 
Włosi, uznani przecież przez samych Niem­
ców za równych im pod względem kultury, 
domagają się uniwersytetu w Tryeście i au­
tonomii dla włoskiej części Tyrolu. Co do 
uniwersytetu, rząd boi się, aby się nie stał 

siedliskiem irredentyzmu, więc chce się 
wykręcić austryackiem „prowizoryum”: 
fakultetem włoskim w stolicy Tyrolu, Ins­
bruku. Niemcy twierdzą, że to grozi nie­
mieckiemu miastu niebezpieczeństwem 
zwłoszczenia! Przecie sami udaremnili po­
dział „książęcego hrabstwa" Tyrolu na 
dwie części, włoską i niemiecką; więc jeśli 
Tyrol jest jeden i wspólny, jeśli Włosi sta­
nowią 45? jego ludności, jeśli Insbruk jest 
jedyną stolicą kraju, jeśli wreszcie Niemcy 
chcą być u siebie w Bożen, to i Włosi mu­
szą czuć się u siebie — w Insbrukn! Gadaj 
zdrów, logika szowinisty gorsza jest od 
znanej, murzyńskiej; mówi ona: dobrze jest, 
jeśli ja komuś zabiorę żonę, ale źle, nie już, 
gdy ktoś mnie zabierze moją, lecz gdy 
ośmiela się pragnąć odebrać ode mnie 
swoją żonę. Więc: Precz „Welsze" z Ins­
bruku! I gromadnie grożą studentom wło­
skim, którzy posuwają się także do niesły­
chanego czynu nienawiści: walą z rewol­
werów w tłum. Wtedy ich się zamyka, 
a tłum niemiecki — inteligentny, nie robot­
niczy — w biały dzień burzy budynek fa­
kultetu włoskiego. Przytem wysyła się 
wojsko przeciw tłumowi; i tu dopiero wy­
chodzi na jaw— niby trąd — cała mądrość 
wojskowej polityki habsburskiej: żołnierz, 
który bagnetem przebija malarza-Niemca 
na ulicy Insbruku, jest— Włochem; oficer, 
który prowadzi oddział włoskich strzelców 
do ataku na ludność niemiecką—Polakiem 
(nazywa się Naganowski), pułkownik — 
Chorwatą, a komendant korpusu — arcy- 
księciem... Teraz dopiero zaczyna się orgia 
szowinizmu. Studenci niemieccy we wszy­
stkich uniwersytetach żądają wyrzucenia 
bez sądu wszystkich winnych, czy nie­
winnych, studentów włoskich, którzy ma­
nifestacyjnie pojechali do Insbruku. Do­
tychczas głosili oni zawsze, że nie chcą 
tylko, żeby uniwersytet włoski był w mie­
ście niemieckiem, lecz w zasadzie nic nie 
mają przeciw niemu. Teraz oświadczają, 
że „Welszom" wogóle uniwersytet się nie 
należy. Bo chodzi znów o pewną ilość po­
sad dla niemieckich karyerowiczów.

Po Chorwatach i Włochach mamy i my 
swój rachunek. I nam, zarówno jak Cze­
chom, musiał rząd nareszcie zrobić dawno 
należne i jeszcze niewystarczające ustęp 
stwo: zaprowadzić równoległe klasy pol­
skie i czeskie przy seminaryum nauczyciel- 
skiem na Śląsku. Cóż to za straszny gwałt 
narodowości niemieckiej, że dzieci polskie 
nie będą już w szkole elementarnej germa- 
nizowane! Jaka to obelga! Jakie niebezpie­
czeństwo dla państwa! Proszę przeczytać 
mowę burmistrza Demela: co tam nienawi­
ści, co denuncyacyi na temat pochodzenia 
pieniędzy składkowych na gimnazyum i se­
minaryum nauczycielskie, polskie w Cie­
szynie! Obiecują je potraktować tak samo, 
jak „dzielni" insbruczanie potraktowali 
fakultet włoski. Czemu? bo znowu idzie 
o trochę posad.

Na napaści Demela odpowiedzieli dwaj 
posłowie polscy, pp. Michejda i Petelenz, 
trzeba przyznać, odpowiedzieli dobrze, nie 
zaprzeczając Polakom z innych dzielnic 
prawa do niesienia pomocy Ślązakom. Prof. 
Petelenz bardzo słusznie jeszcze zaznaczył, 
że my nie mamy takiego szowinistycznego 
usposobienia względem Niemców, że chęt­
nie uczymy się ich języka, że młodzież 
polska gotuje się do uroczystego obchodu 
stuletniej rocznicy śmierci Śchillera — 
piewcy walczących o wolność Szwajca­
rów.

Gdyby tylko ta młodzież równie mało 
okazywała szowinizmu względem — Rusi­
nów!...

Natomiast nowo wybrane prezydyum 
Koła polskiego, jego reprezentacya urzę­
dowa postarała się jak najprędzej pokazać 
światu swą niezmienną reakcyjność i słu­
żalczość. Pan Dawid A brahatnowicz (od 
niego zaczynynamy, bo choć obrany wice­
prezesem, jest jednak faktycznym kierów- 
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nikiem Koła), który był prezesem izby w r. 
1897, kiedy przyjęty został wniosek hr. 
Falkenhayna przeciw lewicy i hr. Badeni 
wkroczył do izby na czele polieyantów, 
pośpieszył telegraficznie powinszować wę­
gierskiemu prezesowi, hr. 'fiszy, podobne­
go gwałtu, dokonanego nad obstrukcyą. 
Wszyscy się z tego śmiali, a Tisza musiał 
kląć w duszy nieproszonego przyjaciela, 
bo dla ministra węgierskiego niema prze­
cie nic niedogodniejszego nad powinszowa­
nie z Austryi, podające go w podejrzenie 
z punktu widzenia narodowego. Ahr. Dzie- 
duszycki, prezes dekoracyjny, nieomie- 
szkał złożyć kilku pokłonów przed naj­
główniejszym ołtarzem i przedstawić Po­
laków, jako wierną gwardyę, obronę od 
złowrogich Pernerstorferów.

Bo czyż to nie nowożytni „niewierni?**  
JIr. Dzieduszycki w asystencyi kilku in­
nych ekscelencyj niedarmo przecież jeź­
dził w niedziele na Kahlenberg, aby u- 
świetnić swą obecnością odsłonięcie nowej 
tablicy pamiątkowej na cześć Jana Sobie­
skiego, zbawcy Wiednia od Turków; hr. 
Dzieduszycki czuł się może przed ołtarzem 
pamiątkowym — tak potrzebnym Habsbur­
gom, jak był Sobieski. Niemcy zapuścili 
pamiątkowy ołtarz i kościół, na żadnem 
miejscu nie wznieśli pamiątki zbawcy 
Wiednia i jego rycerstwu.Przyszli poczci­
wi Polacy z rzeżbiarzem-ofiarodawcą (p. 
Kuleszą;, kaplicę uporządkowali, odno­
wili, odmalowali, tablicę wmurowali, żeby 
oglądający to miejsca nie miał przed ocza­
mi wymownych dowodów — wdzięczności 
wiedeńskiej... No, i naturalnie całej tej 
uroczyści nadali tak czarno-klerykalny 
charakter, jak tylko zgodzić się może z bło 
gosławieństwem arcybiskupa Bilczewskie- 
go. Słuchało się wojowniczego księdza, 
z gestami boksera, wykrzykującego z am­
bony: „Wołając: Marya! rąbali rycerze 
w prawo i w lewo; wołając: Ałłach! padali 
Turcy!**  patrzyło się na błogie twarze 
„skromnego mieszczaństwa* 1 (wyrażenie 
księdza), zasłuchanego w tę „bohaterską**  
opowieść, i miało się ochotę powiedzieć:

— Prawda! Wiarą zwyciężali nasi pra­
ojcowie. Ale ten wymowny kapłan nie po 
wiedział wszystkiego, nie odmalował całej 
siły, całej końsekwencyi wiary ówczesnych 
ludzi. Mówił tylko, że Bóg nie lubi cie­
płych, umiarkowanych. Tak, rycerze ów­
cześni nie byli ciepli, byli konsekwentni. 
Królowi Janowi dała Opatrzność świetne 
zwycięztwo, i on nie zawahał się w nagro­
dę — zapalić Jej stosu Kazimierza Ły- 
szczyń8kiego. Była więc łaska Boża nad 
tym narodem. I jeśli chcecie, żeby była 
nadal, jeśli chcecie żyć w duchu praojców 
i w duchu kaznodziei — bądźcie żarliwi, 
bądźcie konsekwentni, palcie jeśli nie Ły- 
szczyńskich (bo tego dziś nie wolno), to 
przeklęte dzieła oświaty i idei. „Z okrzy­
kiem: Marya! rąbcie w prawo i w lewo, 
a z okrzykiem Ałłach! padać będą nie­
wierni.

RBOLICYONIZM.
(Podług arrykułu p. H. Błock w Ałeue Zeit).

apitalizm nie stworzył coprawda 
prostytueyi, lecz zrobił z niej zja­
wisko masowe. Energiczna reforma 

społeczna, która ochrania pracę i zabezpie­
cza od najgorszego wyzysku, może zmniej­
szyć prostytucyę, usunie ją jednak dopiero 
społeczeństwo, które zapewni każdemu byt, 
a więc zniesie ekonomiczne podstawy pro­
sty tucyi.

Uznawszy prostytucyę za nieuniknioną, 
w dzisiejszym społeczeństwie, zależy nam 
jednak na tem bardzo, żeby państwo nie 
■ogarszało przez fałszywe rozporządzenia 

tego „zła nieuniknionego**  choćby ze wzglę­
du na ogromne niebezpieczeństwo, zagra­
żające ludzkości pod postacią chorób we­
nerycznych,! nie możemy patrzeć obojętnie 
na sposoby, któremi ono posługuje się wo­
bec prostytueyi.

Ma dla niej regulaminy. Stawia pro­
stytutki w warunkach wyjątkowych, odbie­
ra im niemal wszystkie prawa obywatel­
skie, zmusza do poddawania się peryodycz- 
nym badaniom zdrowia i do ieczenia w 
razie choroby. W ten sposób chce ogra­
niczyć szerzenie się chorób wenerycznych 
a jednocześnie ochrania „przyzwoitość pu- 
bliczną**  szeregiem przepisów, które pra­
wie znoszą swobodę ruchu prostytutek. 
Ten system wywołuje pogoń policyjną za 
ukrywającemi się kobietami publicznemi 
i wszystkie jej skutki poboczne: nadużycia 
polieyantów „obyczajowych,“ denuneya- 
cye i straszne niebezpieczeństwo wtrącenia 
w brud prostytueyi publicznej niejednego 
dziewczęcia, które tylko wyjątkowo uległo 
pokusie, by zaspokoić głód sprzedaniem 
swego ciała. Prócz tego bezwzględny sy­
stem policyi, częstokroć przekraczając gra­
nicę bezpośredniego przymusu skazuje na 
nierząd publiczny kobietę, która oddała 
się z miłości.

Dlatego, nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że system policyjnyjest nader zgub­
ny i musi być energicznie zwalczany. Trud- 
neni jest natomiast rozwiązanie pytania, 
czem ma być zastąpiony.

Znając stosunki społeczne, nie możemy 
widzieć skutecznych środków przeciwko 
prostytueyi w kazaniach moralnych lub 
w krytninalnem jej prześladowaniu. Pozo- 
stają dwie drogi: abolieyonizm lub nowa 
reglementacya. Pierwszy zamierza usunąć 
wogóle państwową regulacyę prostytueyi, 
drugi polepszyć ją, zreformować w duchu 
humanitarnym.

Dążenia abolicyonistyczne uwydatniły 
się dobitnie na kongresie drezdeńskim 
międzynarodowej federacyi zniesienia pro- 
stytucyi regulaininowanej. Federacya ta, 
jak to już pisaliśmy w nr. 42 Pratudy ist­
nieje od r. 1875. Ruch abolicyonistyczny 
rozpoczął się pod koniec lat sześćdziesią­
tych w Anglii. Założycielką jego była ko­
bieta, p. Józefina E. Butler, która pod 
działaniem pobudek religijnych nawoły­
wała naród angielski do wojny krzyżowej 
przeciwko instytucyi hańbiącej kobietę 
i znalazła licznych zwolenników, którzy, 
bezustannie wzrastając w liczbę, obalili 
wreszcie reglementacyę w Anglii. Prawo 
zostało w r. 1883 zawieszone, w r. 1886 
ostatecznie zniesione.

W Niemczech pierwsze początki ruchu 
abolicyonistycznego są związane z nazwi­
skiem pani Guillaume-Schack, demokratki 
społecznej, która rozpoczęła swą agitacyę 
w r. 1880. Trwałych rezultatów ona nie da­
ła. Towarzystwa, które zwracały się wy­
łącznie do sfer mieszczańskich, odłączyły 
się od założycielki i wreszcie znikły.

Dopiero oburzenie wywołane pod ko­
niec lat dziewiędziesiątych licznemi i ja- 
skrawemi nadużyciami polieyantów „oby­
czajowych w różnych miastach niemieckich, 
przyczyniło się do ponownego ożywienia 
ruchu abolicyonistycznego. Na czele tych 
dążeń stoi w Niemczech lewica mieszcźań- 
skiego ruchu kobiecego, w innych krajach, 
w których federacya zdobyła grunt, jest 
pewnie to samo. Przynajmniej tak sądzić 
każą ustawy federacyi, w których czyta­
my: „Obarczając tylko kobietę prawnemi 
konsekweneyami wspólnego aktu, państwo 
szerzy zgubną ideę, że dla każdej płci jest 
inna moralność.**  Czytamy dalej, że federa­
cya zwalcza reglementacyę, jako błąd hy- 
gieniczny, niesprawiedliwość społeczną, 
potworność moralną i formalne przekro­
czenie wszelkiego prawa. Federacya potę­
pia „z jednej strony wszelkie prawa wy­
jątkowe, stosowane pod pozorem policyi 
obyczajowej; z drugiej twierdzi, że pań­

stwo obala pojęcie odpowiedzialności — 
podstawę wszelkiej moralności — starając 
sią przez osobną instytucyę stworzyć dla 
mężczyzny pewność i nieodpowiedzialność 
w niemoralności.” Ponieważ „zwyczajny 
fakt prostytueyi osobistej jest sprawą su­
mienia i nie zawiera żadnego przestępstwa 
prawnego,” przeto federacya oświadcza, że 
tu udział państwa powinien się ograniczać 
do karania kryminalnych objawów prosty- 
tucyi, jak np. niemoralności wobec niepel 
noletnich, rajfurstwa, sprzedawania dziew­
cząt, naruszenia przyzwoitości publicznej 
itd. Rozporządzenia wydane w tyra kie 
runku należy stosować i do mężczyzn, i do 
kobiet. W każdym wypadku, w którym 
rajfurstwo podlega prawu, należy pociągać 
do odpowiedzialności tych, którzy płacą 
pośrednikom i korzystają z ich rzemiosła.” 
W art. 6 ustawy czytamy: „Oprócz kwe- 
styj, które mają bezpośredni związek z ce­
lami federacyi, studyuje ona prostytucyę 
naukowo, stara się o stałe, dokładne bada­
nie obyczajowych, ekonomicznych i innych 
podstaw zła oraz skutków jego i dąży do 
ich usunięcia.**

Praca ta przekonała niejedną z femini­
stek, czynnych w ruchu abolicyonistycz- 
nym, że główna podstawa prostytueyi tkwi 
w stosunkach ekonomicznych i, że wszelkie 
zabiegi przeciw niej, które nie chcą być 
sportem i zabijaniem czasu, muszą być 
walka o polepszenie warunków bytu klas 
pracujących i o emancypacyę kobiet. Myśl 
ta nie uwydatnia się jeszcze w całym sy­
stemie dowodzenia abolieyonistek. Bądź co 
bądź należy stwierdzić, że gorliwe badania 
sprawy prostytueyi otworzyły tym femi­
nistkom oczy na braki społeczeństwa dzi­
siejszego. Tak np. pisze Katarzyna Sche- 
ven w broszurze; „Dlaczego federacya nie 
uważa prostytueyi za przestępstwo kary­
godne?”

„Gdzie jest prokurator, któryby pociągnął 
do odpowiedzialności ladacznicę, okrytą 
dyamentami lub pędzącą na kołach gumo­
wych? Czyż one stoją wyżej, niż służąca 
bez pracy, którą niewierny kochanek opu­
ścił z dzieckiem na ręku, niż głodna robot­
nica sezonowa, która się chce nareszcie 
choć raz do syta najeść? Obie one prawie 
z konieczności naturalnej muszą wpaść w 
ręce prostytueyi. Do istniejącej już niespra­
wiedliwości płciowej przyłączonoby jeszcze 
oburzającą niesprawiedliwość klasową. 
Prawa, stojące w przeciwieństwie do oby­
czajów, są niebezpieczne. Wpływowi i po­
tężni omijają je, a cały ich ciężar pada na 
najbiedniejszych i najbezradniejszych.**

Dobitniej jeszcze wyraziła się p. Marya 
Schritt w referacie, wygłoszonym na ten 
sam temat na kongresie drezdeńskim. 
Oświadczyła ona, że dopiero zupełna zmia­
na stosunków społecznych może zatkać 
źródło, z którego.prostytucya czerpie wciąż 
nowy przypływ, karmiony przedewszyst­
kiem przez industryalizm. Jako najbliższe 
reformy referentka wskazuje: zmianę za­
sadniczą stosunków mieszkalnych, rozsze­
rzenie państwowej i gminnej opieki dla 
młodocianych, rozszerzenie hygieny spo­
łecznej (np. bezpłatne leczenie niezamoż­
nych, obarczonych chorobą weneryczną), 
a przedewszystkiem oswobodzenie kobiety 
ekonomiczne, społeczne i polityczne. P. 
Schritt oświadcza, że kryminalne prześla­
dowanie prostytueyi jest nielogicznem, 
gdyż ona jest nieuniknionym skutkiem do­
tychczasowego rozwoju kulturalnego, rów­
nie jak małżeństwo legalne wynikiem sto­
sunku seksualno-ekonomicznego, zależne­
go od tegoż rozwoju kulturalnego: ekono­
micznej zależności od mężczyzny, że nieby­
wałe rozmiary, które obecnie przyjęła pro- 
stytucya, są spowodowane przez ekono­
miczny i techniczny rozwój nowszych cza­
sów, który zmusił kobietę do walki o byt; 
wreszcie, że prostytucya może być zmniej­
szona i zniesiona tylko przez usunięcie po­
wyżej wymienionych pierwiastków zła 
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•przez zupełną zmianę stosunków. Prześla­
dowanie kryminalne jest nieprawidło- 
wem. gdyż tworzy nieuprawnione narusze­
nie wolności osobistej każdego obywatela; 
fakt płatnego, pozamalżeńskiego stosunku 
płciowego dwu osób odpowiedzialnych nie 
narusza ani praw osób trzecich, ani społe­
czeństwa. Prześladowanie skierowanoby— 
ponieważ dla karygodności fakt zarobko­
wania byłby miarodajnym—wyłącznie prze 
ciwko kobiecie, nie naruszając mężczyzny, 
który przecież w niezliczonych wypadkach 
jest winowajcą, we wszystkich współwino- 
wajcą. Po za tem kryminalne dochodzenie 
nie jest praktycznie wykonalnem, ponie­
waż ilość przestępstw byłaby zawielką, 
a żądania męzkie tworzyłyby wciąż nową 
armię prostytutek.

(D. n.).

LIBERUM VETO.

Mocarstwo szóste, czyli kłamiące.

B
rzeba przyznać ludzkości, że o swo­
je ciało troszczyła się zawsze i pil­
nie. Karmiła je produktami najpo- 
silniejszymi i najsmaczniejszymi, okrywała 
starannie i wytwornie, a o jego zdrowie dba­

ła więcej, niż o cokolwiek innego na świe­
cie. Twierdząc, że w tein ciele przebywa 
dusza, stanowiąca szlachetniejszą część 
człowieka, żywiła ją tak, jak ów gospo­
darz, który nasypał krowom za drabinę 
wiórów i włożył im zielone okulary, ażeby 
sądziły, że mają przed sobą liście i trawę. 
Niektórzy fizyologowie utrzyi .ują, że nasz 
organizm możnaby znacznie zredukować, 
posiadamy w nim bowiem wiele narządów 
całkiem zbytecznych. Gdyby dusza nie by­
ła funkcyą ciała, ale jego organem lub od­
rębną, osadzoną w niem istotą, propono­
wałbym, ażeby ją również zaliczono do 
niepotrzebnych przeżytków naszego ustro 
ju, a nawet żeby ją za pomocą operacyi 
usunięto. Bo odpowiedzcie mi szczerze: czy 
na tysiąc ludzi wypada jeden, który pra­
gnąłby ją zachować? Wątpię, natomiast je­
stem pewien, że 999 odetchnęłoby swo­
bodniej, gdyby się pozbyli obowiązku na- 
ładowywania swego mózgu wiedzą, stawia­
nia swych czynów przed trybunałem mo­
ralnym, wzruszania się cudzą niedolą, uni­
kania wszystkich przyjemnych szelmostw, 
które im ciągle zachodzą drogę. Czy może 
bvć coś okrutniejszego, niż ten dozorca, 
kontroler, krótko mówiąc, szpieg, który 
z rozkazu duszy nieodstępnie chodzi za 
człowiekiem, ograniczając mu na każdym 
kroku swobodę i zatruwając rozkosz? Ty­
grys, spostrzegłszy przed sobą antylopę, 
rzuca się na nią, dusi, pożera; żaden cień 
nie staje pomiędzy nim a nią, żaden upiór 
nie psuje mu trawienia jej wyrzutami, że 
popełnił okrucieństwo i zbrodnię. Tymcza­
sem ile to dusza spuści ze smyczy ogarów 
na człowieka,który zechce zjeść jakąś swo­
ją antylopę!

Przeszkadza ona również prasie. Ponie­
waż i ja także jestem czytelnikiem pism 
peryodycznych, więc odczuwam waszą do­
legliwość. Przypuszczam, że od czasu do 
czasu spostrzegacie, iż wam jakiś arkusz 
papieru przynosi nowiny, nieraz mocno i 
związane z waszym umysłem lub sercem I 
a tak fałszywe, że niedokładność jest w ] 
nich najmniejszem skażeniem prawdy. In- 
nemi słowy, ten arkusz bezczelnie lub | 
wstydliwie, świadomie lub bezwiednie, ce­
lowo lub bezinteresownie — kłamie. Kła- .

mie dlatego, że nie może lub nie chce na­
leżycie sprawdzić faktów, dlatego, że na 
dawszy im zmienioną postać, zbudzi więk­
sze zaciekawienie swą opowieścią, dlatego, 
że przerobiwszy je, osiągnie jakiś osobisty, 
partyjny lub narodowy cel, dlatego, że fał­
szowi się wynajął, dlatego, że kłamiąc usta­
wicznie, nie umie być prawdomównym— 
jak artysta, który wyćwiczywszy palce 
w uderzaniu klawiszów fortepianu, nie za­
gra na strunach skrzypiec. To nas gniewa, 
ale nie tak dalece, jak krzywda wyrządzo­
na naszemu ciału. Jeżeli dowiemy się, że 
restaurator, zamiast masła, daje nam w po­
trawach margarynę, a zamiast cukru — sa­
charynę, oburzymy się na oszusta strasznie, 
zerwiemy z nim stosunki, a może nawet za­
skarżymy go do sądu. Tymczasem nikt 
z nas nie zapłonie taką nienawiścią i zem­
stą, jeżeli wykryje, że prenumerowana 
przez niego gazeta zamiast prawdy daje 
mu kłamstwa. Myśl, że nasz czcigodny żo­
łądek może ucierpieć na jakimś niezdro­
wym pokarmie, jest dla nas okropną; ale 
myśl, że nasza dusza karmiona fałszem 
dojdzie do ogłupienia — nie przeraża nas 
w równej mierze. Trudniej zgodzilibyśmy 
się na noszenie ciasnych butów, któreby 
nam obtarły stopy, niż na czytanie bezec- 
nych zmyśleń, które nam wykrzywiają po­
gląd. Wszystkie organizacyę społeczne u- 
względniły w swych prawach tę różnicę 
szkód. Jak one niezmordowanie ścigają 
i surowo karzą za fałszowanie artykułów 
spożywczych, a jak pobłażliwie patrzą się 
na kłamstwa prasy! Sklep, w którym sprze- 
dawanoby masło z tartej marchwi, nie 
mógłby istnieć przez jedną dobę; ale re- 
dakcya, w której sprzedają kłamstwa, mo­
że doczekać stuletniego jubileuszu.

Jeżeli niema — a według innie niema — 
dziennika na świecie, któryby nie kłamał, 
to dlaczego my dokonywamy między nimi 
wyboru? Dlaczego uważamy jeden za lep­
szy od innych i a bonujemy go dziesiątki 
lat? Poprostu dlatego, źe jego kłamstwo 
jest dla nas najprzyjemniejszem. Mając 
dwa wprost sprzeczne z sobą opisy bitwy 
lub wiecu, jestem przekonany, źe oba przy­
krawają prawdę do swoich widoków. Z dwu 
tedy kłamstw wolę czytać sympatyczne, niż 
odrażające. Nic na tej zamianie nie tracę, 
przeciwnie zyskuję. Bo pierwsze daje mi 
fałsz osłodzony, a drugie gorzki. W czasie 
wojny francusko-pruskiej życzliwość całe­
go naszego społeczeństwa była po stronie 
Francuzów. W ich też oświetleniu gazety 
polskie przedstawiały bieg wojny, zmyśla­
jąc za nimi jej nieszczęśliwe dla Prusaków 
zwroty nawet wtedy, kiedy ci już wcho­
dzili do Paryża. Najpoczytniejszym orga­
nem prasy jest zawsze nie naj bezstronniej - 
szy, nie posiadający najliczniejszy zastęp 
talentów, ale taki, który kłamie do gustu 
największej liczby ludzi. Zdarzało wam 
się nieraz spotykać w dziennikach artyku­
ły, wobec których pytaliście zdumieni: jak 
można tak bezwstydnie kłamać? Można — 
i to bez ryzyka. Czy sądzicie bowiem, że 
ich autorowie odważyliby się, na podobny 
cynizm, gdyby nie byli pewni, że on sma­
kować będzie czytelnikom? Czy np prasa 
hakatystowska wyrabiałaby przeciw Pola­
kom swoje potwarze, gdyby one nie były 
łakociami dla jej abonentów? Tegoczesny 
wydawca-redaktor niczego nie lekceważy 
bardziej, niż zasad, rozumu, sprawiedliwo­
ści i wszystkich sakramentów logiki i ety­
ki, on szanuje tylko interes, osobisty lub 
zbiorowy, a jeżeli ten interes mu każę, on 
będzie obdzierał Polaków ze skóry lub po­
krywał ich złotą blachą, będzie o tym sa­
mym przedmiocie miał tyle zdań, ile znaj­
dzie wykrętów w sofistyce, będzie jeża na­
zywał Menelikiem 121-ym, 'a Pompeę — 
Maryą Stuart. Dla niego wszelkie zgięcie 
lub złamanie logiki, wszelkie zgwałcenie 
prawdy, wszelkie zaprzeczenie oczywisto­
ści i stwierdzenie nieprawdopodobieństwa 
jest możliwem, aby tylko było przydatnem.

Z powodu wojny czytamy wiele dzienni- 
, ków zagranicznych, a wiemy z nich, to tyl- 
| ko niewątpliwie, że nie ogłosiły ani jednej 
| nowiny prąwdziwej; tłomaczymy i druku- 
1 jemy ich zdania, a bezsprzecznie ani jedno 
, z nich nie było podyktowane bezstronną 

rzetelnością; zajmujemy się sprzedażą naj­
większych gazet angielskich w inne ręce, 
chociaż to tylko zmieni kierunek ich 
kłamstw. „Szóste mocarstwo" łże—według 
przysłowia — jak najęte, bo najęte prze­
różnym spekulacyom, niemającytn nic 
wspólnego z prawdą.

Czy śród tylu rozgałęzień i odmian pra­
sy nie byłoby miejsca i powodzenia dla 
wielkiego organu, któryby służył wyłącz­
nie prawdzie? Zdaje się że nie, bo taki or­
gan, gdyby mu nawet pozwolono istnieć, 
nie miałby czytelników.

Nasza prasa musiała pójść torem wszech­
światowej— to znaczy, że ona również kła­
mie. Ale ponieważ, na szczęście, jej wpły­
wy i interesy są bardzo ograniczone, więc 
też jej kłamstwa są małe. Nie mogą prze­
cież nasze pisma czernieniem jakiegoś na­
rodu usprawiedliwić jego zagłady lub pod- 
szrubować jakiegoś olbrzymiego oszustwa; 
mogą one co najwyżej stawiać na swem 
podwórku papierowe pomniki dla przyja­
ciół lub gilotyny dla nieprzyjaciół, szturg- 
nąć przeciwnika i włożyć tekturową koro­
nę na głowę sojusznikowi, nazwać głupca 
inędrcem, mędrca głupcem, ramotę arcy­
dziełem, arcydzieło ramotą, rozpustnego 
klechę czcigodnym kapłanem itd. Jest to 
raczej paplanina zaściankowiczów, kumo­
szek i histeryczek, niż kuglarstwo o wiel­
kiej skali. Dostrzedz jednak można mię­
dzy nami zarodki dziennikarskich rycerzy 
przemysłu w europejskim stylu. I jeżeli do 
naszej prasy zwrócą się kiedykolwiek po 
opiekę olbrzymie smoki życia, potrafi ona 
ich osłonić i nakarmić swojem kłamstwem. 
Dotąd znajduje się jeszcze w okresie 
idylli, do której wpadają zdała echa ban­
dytyzmu, walczącego piórem. Jest to dzie­
wica, która zawdzięcza swą niewinność 
głównie brakowi pokus, ale która z zaję­
ciem czyta nieprzyzwoite powieści.

Na końcu krótka lekcya zastosowania 
powyższych uwag:

„ Czyfu, 26 listopada" itd. Cokolwiek do­
nosi telegram, to tylko w nim jest pewne, 
źe istnieje miasto Czyfu i miesiąc listopad. 
Reszta wątpliwa.

Tak wygląda fabrykat zagraniczny, do 
nas sprowadzony.

„VV koncercie wczorajszym wykonanie 
sonaty Beethovena wzniosło się" itd.

W tem sprawozdaniu niezawodnem jest 
tylko to, że istnieje (nawet nie to, źe była 
grana) sonata Beethovena. Reszta wąt­
pliwa.

To wyrób krajowy „szóstego mocarstwa.u 
Poseł Prawdy.

BADANIA NAUKOWE.------------- *
Anglia i Rzym

w średniowieczu.
(Ustęp z dzieła prof. Ludwika Gumplowicza: Geschich- 
te der Staaltlhenrien. które niebawem opuści prasę.

dobycie kraju przez Normandów 
francuskich dało początek współ­
czesnej Anglii. Powiadamy współ­

czesnej Anglii, gdyż z zajęciem kraju i pa­
nowaniem Normandów upadło było daw­
niejsze państwo anglosaskie i powsta­
ła Anglia normandzka. Na pytanie, kiedy 
i w jaki sposób państwo upada, można dać 
tę tylko mianowicie odpowiedź, że nastę­
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puje to wtedy, gdy władza przechodzi do 
rąk zupełnie innej klasy ludzi. Ani zmiana 
osoby władcy, ani zmiana dynastyi pań­
stwa nie przeistacza; pozostaje ono tem sa­
mem, gdy na tronie zasiądzie czy to nowa 
osobistość, czy nowa rodzina — dynastya. 
Musimy zaś mówić o nowem państwie, je­
żeli cała klasa panująca utraci swoje sta­
nowisko, a jej miejsce zajmie klasa innych 
ludzi. A to właśnie nastąpiło po bitwie pod 
Hastings (1066). Normandowie opanowali 
kraj cały, podzielili go między siebie, wy­
pędzili dawniejszych panów anglosaskich 
z ich domostw i siedzib, tak więc w miej­
sce Anglii anglosaskiej powstała nor- 
mandzka, o której musimy powiedzieć, że 
istnieje po dziś dzień, gdyż po dziś dzień 
kraj znajduje się w ręku potomstwa zdo­
bywców z pod Hastings lub ludzi, którzy 
zajęli ich miejsce drogą pokojową, bez 
podboju i przemocy.

Chociaż Anglia w ten sam sposób otrzy­
mała swoich władców, co niegdyś Francya 
swoich Franków, jednakowoż jej rozwój 
wykazuje w porównaniu z Francyą wielkie 
różnice. W Anglii ani tuż po zdobyciu, ani 
w dalszem życiu państwowem nie widzimy 
powstania wielkich panów feudalnych, któ­
rzy Francyi wieki cale przeszkadzali dojść 
do jedności narodowej i potem jeszcze bar­
dzo utrudniali dzieło zjednoczenia. Tych 
wielkich panów feudalnych, z których każ 
dy na własną rękę mógł rozkazom królew­
skim opór stawić, nie było w Anglii, choć 
Wilhelm Zdobywca musiał najwybitniej­
szym swym druhom i wodzom normandz- 
kim wydzielić znaczne stosunkowo działy 
w kraju zdobytym. Przyczyna tej róźnoli- 
tości rozwoju leży w różnych sposobach 
dzielenia ziemi. Wilhelm Zdobywca był 
sprytniejszym, niż swego czasu królowie 
frankońscy. I on musiał swym „panom" od­
dać wielkie płaty kraju, ale wyznaczył im 
nie zwarte obszary, lecz liczne a rozproszo­
ne po całym kraju posiadłości *).

•) Por. Boutmy: ,Devćloppecnent de 1'organisntion 
politiąue anglaise.“ 1890. (I Rozda.).

Dlatego też nie powstały w Anglii ani Rady 
prowincyonalne, ani Stany’ prowincyonalne, 
jak w Francyi, w poszczególnych okręgach, 
tylko jedna Rada państwa (choć podzielo­
na na dwie Izby), gdzie się zbierali „pano- 
wie“ i „gminy" z całego kraju. Dlatego też 
władza królewska w .Anglii była zmuszona 
liczyć się nie z zachciankami niepodległo- 
ściowemi feudałów, ale z jedną Radą pań­
stwa, która czuwała zazdrośnie nad prawa­
mi i wolnością wszystkich swych członków, 
całego „narodu" i krok za krokiem żąda­
ła od władzy monarszej ustawowego za­
bezpieczenia tych praw i tej wolności. Ta­
ki właśnie parlament centralny uniemożli­
wił powstanie absolutyzmu, jak w Francyi, 
gdzie królowie pokonali feudałów najpierw 
pojedynczo, by potem nad wszystkimi ab- 
solutystycznie zapanować.

Ta różnica stosunków politycznych wy­
warła daleko sięgający wpływ na rozwój 
stosunków kościelnych w obu państwach, 
a mianowicie na stosunek państwa do Ko­
ścioła, na możność powstania reformacyi 
i dalsze jej losy w obu państwach. 1 na 
tym punkcie w obu krajach początki były 
e same.

Dlatego też Frankowie w Francyi posta­
rali się swojego czasu co rychlej sprzymie­
rzyć się z Kościołem katolickim, który za­
stali w zdobytym przez siebie kraju. Podob­
nie postąpili sobie niegdyś i Anglosasi, gdy 
po Rzymianach zdobyli Brytanię. Wyrze- 
kli się, chociaż z żalem, starego Wotana, 
by ująć sobie nowego Boga, którego na­
miestnik siedział w Rzymie, lecz na dale­
kiej, przez nich świeżo zdobytej wyspie 
posiadał licznych zwolenników i możne 
wpływy. Zgoda ze sługami tego nowego 
Boga nie trwała jednakże długo, bo rosz­
czenia Kościoła rzymskiego szły za daleao. 
Żądał on coraz to nowych podatków i wło­

ści, we wszystko się wtrącał, wszędzie 
chciał panować i coraz to więcej nadsyłał 
do kraju obcych, którzy pragnęli zagar­
niać dla siebie najlepsze dobra i najintrat- 
niejsze miejsca. Tak przyszło do nieporo­
zumień i waśni.

W latach 60 i 70-ych XI wieku niebez­
piecznie było szukać zaczepki z Rzymem. 
Przekonał się o tem w Niemczech cesarz 
Henryk IV, a i Anglosasi w Anglii mieli 
się o tem przekonać. Polityką Rzymu kie­
rował wtedy Hildebrand, w ciągu panowa­
nia pięciu papieżów, archidyakon i kan­
clerz, aż wreszcie sam wstąpił na stolicę 
apostolską jako papież Grzegorz VII, je­
den z największych polityków świata. Gdy 
więc z początkiem lat 60-ych XI stulecia 
Rzym miał powód do niezadowolenia z kró­
lów anglosaskich, gdy i biskupi angielscy 
opór stawiać poczęli coraz to dalej idącym 
pretensyom Rzymu, znajdując w tem po­
parcie u swych panujących, postanowił 
papież obalić panowanie Anglosasów, któ­
remu dotychczas sprzyjał.

I w tym wypadku późniejszy Grzegorz 
VII użył do spełnienia swych zamysłów 
Normandów, w których widział najdogod­
niejsze narzędzie swej polityki świeckiej. 
Mnich Lanfranc pośredniczył między Rzy­
mem a Wilhelmem normandzkim, który 
miał posłużyć, jako bicz do poskromienia 
Anglosasów. Dostał więc z Rzymu polece­
nie wykonania kościelnej kary, na którą 
pod różnymi, zupełnie błahymi pozorami 
skazano Haralda, prawowitego następcę 
Edwarda. Na czele wielkiej drużyny o- 
wych Normandów i awanturników, zebra­
nych z całego świata, zaopatrzony w bulę 
papieską, poświęcony sztandar i przeróżne 
relikwie, otoczony znaczną liczbą sprzyja­
jących Rzymowi zakonników i księży, 
wpadł on do Anglii. Szczęście wojenne do­
pisało mu — pod Hastings panowanie An­
glosasów zostało złamane.. Panów anglo­
saskich ogołocono z ich posiadłości i odda­
no je druhom Wilhelma. I Rzym otrzymał 
dział z tego łupu. Że z początku jak naj­
lepsza harmonia panowała między nową 
władzą królewską a Rzymem, nie wyda się 
dziwnem. Ale miodowe dziesięciolecia te­
go państwowo-kościelnego małżeństwa nie 
trwały długo. Pycha i chciwość Rzymu 
stała się przyczyną waśni i sporów między 
następcami Wilhelma a papieżami: w sto 
lat zaledwie po zdobyciu Anglii z pomocą 
Rzymu Henryk II zamordował na stop­
niach ołtarza arcybiskupa Tomasza z Can- 
terbury z powodu kłótni o prawa państwa 
i roszczenia Kościoła. A chociaż męczeń­
ska śmierć Tomasza czasowo przysporzyła 
korzyści Rzymowi, zatargi między pań­
stwem a Kościołem już nie ucichły i stały 
się w Anglii, podobnie jak w Niemczech 
i Polsce, silnym bodźcem do badań teore­
tycznych nad istotą państwa i jego stosun­
kiem do Kościoła. Tak w XIV wieku po­
wstała w Anglii, skierowana przeciw Rzy­
mowi, nauka Wiklifa, która przygotowała 
grunt pod Reformację, aż w XVI stuleciu 
z przyczyny pozornie błahej (małżeńska 
sprawa Henryka VIII) następca Wilhelma 
Zdobywcy odpada od Rzymu i sam się o- 
głasza głową kościoła państwowego. Nie 
mógłby był naturalnie tego uczynić, gdy­
by niepowściągliwość Rzymu nie była już 
obudziła dawno w całym narodzie chęci 
zrzucenia z siebie zależności od papieża. 
W wolnej od Rzymu Anglii rozkwitły od 
XVI stulecia filozofia i poezya obok poli­

tyki i zdobyta została swoboda polityczna.

GÓRNICTWO.
Ułożył Kazimierz Kondratowicz. Wydane z zapomogi 

Kasy imienia Józefa Mianowskiego.

—O —

órnictwo, jako umiejętność najko­
rzystniejszego wydobywania minera­
łów użytecznych z naturalnych 

zbiorników wśród skał, nie jest u nas wy­
tworem czasów ostatnich. Datuje się ono 
już od XI stulecia, jakim zaś cieszyło się 
rozwojem i sławą, świadczy fakt, że do ko­
palni frejbergskich w Saksonii sprowadza­
no w XII, zdaje się, wieku górników z Pol­
ski i z Czech. Do dziś pozostały po nich 
ślady w niemieckiej terminologii górni­
czej. Uważany np. za czysto niemiecki wy­
raz gnejs, oznaczający skałę zawierającą 
żyły srebronośne, jest pochodzenia sło­
wiańskiego. Skała ma tę własność, że 
w pobliżu żyły kruszcowej rozkłada się 
na masę gliniastą czyli,.jak mówiono, „gnoi 
się“ stąd gnojs, w dawniejszej pisowni nie­
mieckiej „gneuss", w dzisiejszej zaś „gneiss." 

O świetnym stanie górnictwa w dawnych 
czasach świadczą też kopalnie galeny sre- 
bronośnej w Olkuszu, soli w Bochni, Wie­
liczce, będącej do dziś przedmiotem podzi­
wu. Miedzianogóra pod Kielcami, o której 
ważności mówią liczne dawniej grosze 
i trojaki z miedzi krajowej," Czarkowa, 
z obfitemi zapasami siarki, wreszcie Dą­
browa z najgrubszemi w Europie pokłada­
mi węgla kamiennego, oto są miejscowości, 
pozwalające wnosić o naszej umiejętności 
górniczej. Literatury jednak, traktującej 
o górnictwie nie mieliśmy. Zaczęto zaś pi­
sać o tym przedmiocie wtedy dopiero, gdy 
świetne czasy minęły i górnictwo nasze 
upadło.

Wydany w r. 1830 pierwszy zeszyt pa­
miętnika Górnictwa i Hutnictwa, następnie 
początki nauki kopalnictwa, wreszcie cen­
ne niezmiernie „Górnictwo w Polsce „ Ła­
bęckiego miały na celu ożywić zmartwiały 
przemysł, przypominając dawne czasy i u- 
dzielając najgłówniejszych wskazówek tech­
nicznych. W żadnem jednak z tych dzieł, 
stanowiących całą naszą literaturę w tej 
dziedzinie, górnictwo nie było traktowane 
jako nauka, mająca na celu poznanie spo­
sobów wydobywania z łona ziemi minera­
łów, przedstawiających pewną wartość w 
przemyśle. Treściwy wykład górnictwa 
i hutnictwa dał nam dopiero w 1872 r. Ko­
siński, przekładając i dopełniając dosko­
nałe niemieckie dziełko Gurtla. Mała ta 
książeczka do ostatnich czasów stanowiła 
jedyne źródło do poznania głównych zasad 
górnictwa.

Rozwój przemysłu górniczego w drugiej 
połowie zeszłego stulecia wywołał u nas 
potrzebę założenia szkoły sztygarów w Dą­
browie, a następnie otwarcia wydziału gór­
niczego w politechnice warszawskiej. Te­
raz zaś doczekaliśmy się pierwszego pod­
ręcznika naukowego górnictwa, odpowia­
dającego wymaganiom obecnym. Znany 
u nas dyrektor kopalni, były profesor w 
dąbrowskiej szkole sztygarów, inżynier 
Kondratowicz, dobrze zasłużył się nasze­
mu społeczeństwu, wydając po polsku swój 
rozszerzony kurs górnictwa. Jest to naby­
tek cenny w naszej literaturze technicznej.

Bogactwo treści, jasność wykładu, licz­
ne piękne drzeworyty, umyślnie wykonane, 
oto zalety książki p. K. Terminologia tech­
niczna, użyta przez autora, zrywa ostatecznie 
z barbarzyńskimi terminami niemieckimi, 
zaprowadzonymi w naszych kopalniach 
przez przybywających z zagranicy techni­
ków cudzoziemców. Wyrazy szachta, sztre- 
ka, orta, bremsberg itd. zastąpiono czysto 
polskimi szyb, chodnik, przodek, pochyl­
nia itd. używanymi przeważnie przez na­
szych dawnych górników. Terminologia ta 
jest piękna i rzecz ściśle określa.
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Braki i usterki w dziale są nieliczne i da­
dzą się łatwo uzupełnić i poprawić w wy­
daniu następnetn. Najbardziej razi niedość 
staranna korekta, która powinna była usunąć 
wyrażenia i zwroty obce duchowi naszego 
języka. W całości dzieła zauważyć można 
pewną nierówność: niektóre rozdziały czy- 
la się z prawdziwą przyjemnością, inne ra­
żą barbaryzmami.

Odsyłając ciekawych do drobiazgowej 
oceny górnictwa p. Kondratowicza, pomie­
szczonej przezemnie w Chemiku Polskim, 
tu zaznaczę, że dzieło p. K. powinni naby­
wać nietylko fachowi górnicy i studenci 
politechniki, lecz także właściciele ziem­
scy przemysłowcy i technicy; dla wielu bo­
wiem jest tu sporo wiadomości bezpośred­
niego dla nich użytku.

Właściciele ziemscy znajdą w niem wska­
zówki codo sposobów szukania i eksploata- 
eyi minerałów użytecznych, jak torf, węgiel, 
ruda, margle, piaski, żwir lub gliny, bu­
dowania, murowania, wiercenia i kopania 
studni itd. itd. Uważne przestudiowanie 
odpowiednich rozdziałów pozwoli im u- 
strzedz się wyzysku różnych, niezawsze 
fachowo uzdolnionych, przedsiębiorców, 
nauczy oceniać i kontrolować roboty.

Dla przemysłowców i techników są opisy 
potrzeb górnictwa naszego i sposobów ich 
zaspakajania. Dowiedzą się, które z pro­
duktów i maszyn, używanych w górnictwie, 
mogą być wyrabiane w kraju, jakie ulep­
szenia są konieczne, by wytwór krajowy 
odpowiedał warunkom naszej eksploatacyi, 
z czem nie liczą się wytwórcy zagraniczni. 
Szerokiemu rozpowszechnieniu „Górni- 
ctwa“ sprzyjać powinna nizka cena dzieła. 
Dwa wielkie tomy formatu ósemki, wydane 
pięknym drukiem, na dobrym papierze, 
z licznemi ilustracyami za 3 ruble — to 
bajecznie tanio. W Niemczech dzieło ta­
kie kosztuje 30—40 marek.

Józef Kolski.

LITERATURA X SZTUKA.

Listy Ibsena.

więc te zaciśnięte wargi przemówi­
ły! Mówią o sobie, swych przej­
ściach, duszy, otoczeniu, przyjacio­

łach .
Zdawało się, że już nie usłyszymy zwie­

rzeń człowieka, który tam na północy prze­
żywa w odosobnieniu „zmierzch bogów.“ 
Przez całe życie pozostawała dusza jego 
zagadką. Z po za tworu artystycznego nie 
przezierał człowiek. Podczas gdy inni swą 
osobowością wpływali na sądy i-opinie — 
on zdobywał rozgłos tylko swemi dziełami. 
Mówiono o nim obrazowo: przeolbrzymi 
lodowiec zsuwa się na Południe, wpływa na 
klimat Europy — nie topnieje jednak. 
I słusznie. Ibsen wiecznie milczał.

Aż oto obecnie otwierają się jego usta. 
Cóż nam powie?

Właściwie sam Ibsen nie przemówił. 
Mówią zań listy, które w ciągu 50 lat (od 
r. 1849 do 1900) wysyłał *).  A listów tych 
zebrano 238. Jak na tak bujne, burzliwe 
życie, taką moc przejść duchowych, tak 
rozgałęzione stosunki, taki wpływ — bar­
dzo mało.

*) Briefe von Henrik Ibsen. Heransgegeben mit 
Einleitung und Anmerkung von Julius Elias und 
Helvdan Koth. 10 Band „Sammtliche Wcrke Ib-

A jednak te listy pozwalają przeniknąć 
całą osobowość Ibsena, przeobrażają zu­
pełnie zdanie o nim, przydają milczkowi 

oświetlenie dziwne a niespodziewane. Kie­
dy przed kilku tygodniami część tych li­
stów pojawiła się w jednym z miesięczni­
ków niemieckich, spotkałem się ze zda­
niem: Szkoda, że już teraz zdziera się ma­
skę tajemniczości, signum misticum, z obli­
cza Ibsena. Szkoda, że sprowadza się go 
na niże człowieczeństwa.

Bo też nie da się zaprzeczyć: Ibsen jako 
człowiek stoi niżej od dramaturga. Nawet 
tak fanatyczny jego wielbiciel jak Brandes 
przyznaje w ustępie z listu do Nietzschego 
z r. 1888. „Niestety Ibsen człowiek nie stoi 
na tej wysokości, co poetau. (Nietzsches 
Briefe Band III 1905).

Przebija to wyraźnie ze stosunku jego 
do najbliższych. Przedewszystkiem brak 
mu kardynalnej podstawy—szczerości. Wie 
on zresztą o tem dobrze. Do BjOrnsona pi­
sze jeszcze przed 40 laty: „Jest to moim 
błędem, że nie umiem się zbliżyć z całego 
serca do ludzi, którym powinienem się od­
dać szczerze i zupełnie. Mam w sobie coś 
ze Skaldów w „Pretendentach do korony“: 
nie mogę się zdobyć na to, aby się całko­
wicie rozebrać. Mam wrażenie, że w sto­
sunkach z ludźmi używam fałszywego wy­
razu na to, co we wnętrzu noszę i co jest 
właściwem mem nja“. Dlatego wolę je za­
mykać../

Szczerzej przyznać się nie można do — 
nieszczerości.

W listach wszędzie niemal zauważymy 
jedno: każdy prawie rozpoczyna się uspra- 
wiedliwianiami, że tak późno odpowiada, 
narzekaniami na mękę zwierzania się lu • 
dziom itd.

Ta nieszczerość, spotęgowana niekonse- 
kwencyą postępowania, przejawia się naj­
dosadniej w stosunku do BjOrnsona. Przez 
całe życie nie wiedział Ibsen, jakim wła­
ściwie był jego stosunek do autora „Po­
nad siły/ Z krańcowości przeskakiwał 
w krańcowość. Gniew i uwielbienie na- 
przemiany. Nazywa go „królewską duszą/ 
a potem w liście do Brandesa pisze: „Ze 
Pan się źle o BjOrnsonie wyraża nie dziwi 
mię. Dia niego bowiem istnieją tylko dwa 
gatunki ludzi: ci, których może wyzyskać 
i ci, którzy go rażą/ Zaś samemu BjOrn- 
sonowi pisze: „Ty jesteś tym, którego naj­
bardziej kochałem/

Jeżeli listy Ibsena wykazują taką dwuli­
cowość i chwiejność w stosunku do otocze­
nia — to w stosunku do siebie samego do­
wodzą żelaznej konsekwencyi i świadczą 
o niezinordowanetn, z egoizmem grani- 
czącem dążeniu do zamierzonego celu. Od 
owej chwili kiedy, jako aptekarczyk za 
ladą, wyrywał się z dusznej atmosfery, 
aż do tej, kiedy z bezgraniczną ufnością 
w siebie epilogowi twórczemu dał miano 
„Zmartwychpowstania po śmierci/ moc 
odrodzenia, piętno nieśmiertelności—przez 
cały czas szedł Ibsen wciąż naprzód, 
nie widząc rozdroży, a tylko cel wytknię­
ty. Trzeba się wczytać w te listy, aby zro­
zumieć, jak przezornie i mądrze umiał za­
łatwiać „interesyi kształtować sprawy 
życiowe. Listy do nakładcyświadcząo zna­
komitym zmyśle kupieckim, listy do rodzi­
ny o wybornej proktyczności.

Poznawszy, jakim był Ibsen w stosunku 
do otoczenia i siebie samego, zapytujemy, 
jakim się okazywał wobec narodu i ojczy­
zny. Już w poematach jego lirycznych 
i rozprawach teoretycznych z najwcześ­
niejszego okresu jego życia wiele o tem 
mówi. W listach jednak więcej znajduje­
my materyału poznawczego. Dusza Ibsena 
przebyła długą ewolucyę, wiele przeobra­
żeń co do uczuć patrystycznych i uświado­
mienia przynależności do narodu. Jeszcze 
w r. 1869 pisze do siostry:

„Między nami leży tak wiele, między 
mną a ojczyzną... Wzrok mój jest skiero­
wany ku memu wnętrzu; tam mam pobo­
jowisko, na którem to zwyciężam, to do­
znaj ę porażki. Lecz to nie daje się opisać 
w liśeie. Nie czyń żadnych prób nawróce­

nia mnie. Chcę być sługą prawdy: co ma się 
stać, niech się stanie/

W roku 18^1 pisze znowu do siostry 
o uczuciach sprzecznych, krzyżujących się 
w jego duszy: z jednej strony ciągnie go 
południe — Włochy, Europa, z drugiej — 
nostalgia...

„Z pośród znajomych lat dziecięcych za­
stałbym teraz już niewielu. Stanąłbym 
wśród nowego, obcego mi pokolenia. A mo - 
że i nie tak bardzo nowego. W ciągu dłu­
gich lat nieobecności miałem zawsze wra­
żenie, jakobym jeszcze wciąż należał do 
miasta rodzinnego/

A przed teściową swą, panią Thoresen, 
zwierza się w r. 1865 w liście datowanym 
z Rzymu: „...tu we Włoszech wcale mi nie 
smutno; w domu było mi smutno../

Swą niechęć do Norwegii rozszerza Ib­
sen na całe plemię germańskie. W r. 1866 
pisze do brata kompozytora Griega: „Jest 
to zupełnie słuszne, że czuję silną niechęć 
nietylko, jak pan powiada, do Niem­
ców, lecz wogóle do niemieckości i niem­
czyzny.

Jerzemu Brandesowi stara się (w liście 
z r. 1888) wytłoinaczyć tę swą niechęć do 
kraju i rasy, do której należy: „W Norwe­
gii nie mógłbym osiąść na stałe. Nigdzie 
bardziej, niż tam, nie byłbym pozbawiony 
ojczyzny. Dla człowieka duchowo rozwi­
niętego nie wystarcza dziś stare pojęcie oj­
czyzny. Sądzę, że świadomość narodowa 
jest na wymarciu, miejsce jej zajmie świa­
domość klasowa/

Wreszcie już jako starzec 70-letni pisze 
do Brandesa z Chrystyanii: „Tu są zatkane 
wszystkie kanały świadomości. Kochany 
Brandesie, nie napróżno człowiek przeżył 
25 lat tam, wśród wielkich, wolnych i wy­
zwalających stosunków kulturalnych. Tu 
w pośrodku, albo lepiej wyraziwszy, tu 
w górze, wśród fiordów mam kraj, gdzie 
się urodziłem. Ale—ale—ale gdzie znajdę 
kraj mej ojczyzny? Najbardziej pociąga 
mię morze../

W’ takich zarysach przedstawia się sto­
sunek Ibsena do Północy.

Jakże ton się zmienia, kiedy w grę wcho­
dzi twórczość artystyczna! Postać przeo­
braża się niemal zupełnie. Nie poznajemy 
jej. Wyłania się twarz inna. Tą samą 
powagą, która bije z dramatów, przesiąk­
nięte są listy, mające związek z twórczo­
ścią jego artystyczną i poglądami na 
sztukę.

„Wszystko, powiada Ibsen, a zdanie 
to ma znaczenie zasadnicze, co stworzy­
łem, pozostaje w ścisłym związku z tem, co 
przeżyłem, aczkolwiek nie doświadczyłem. 
Każdy nowy poemat spełnił swój cel wo­
bec mnie samego, służąc, jako proces wy- 
zwaląjąey i oczyszczający.

Bo człowiek nigdy nie jest bez współod­
powiedzialności i współwiny wobec społe­
czeństwa, do którego należy. Dlatego też 
napisałem jako dedykacyę do jednego 
egzemplarza mych książek:

Żyć — znaczy zwalczać w sobie 
zmorę ciemnych nocy. 
Tworzyć — odbywać sąd 
nad swem wlasnem ja.“

Nareszcie!., po tylu dowodach ludzkich, 
przypadkowych, egoizmem cywilizacyi 
przesiąkniętych drgnień duszy i postęp­
ków — nareszcie myśl i słowo wzniosłe, 
ibsenowskie! Ten jeden pogląd równoważy 
te wszystkie, w których Ibsen wydać się 
musiał przykrojonym zaiste nie na miarę 
Fidyasza.

B. Mertom.
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NOWE KSIĄŻKI.

— T. Jeske-Choiński: Neofici polscy 
(str. 289).

Jest to dzieło najpracowitsze, najzupełniej­
sze, najpoczytniejsze i najpoważniejsze w hi- 
storyografii polskiej. Autor zapewnia nas, że 
„pracował w różnych kancelaryach kościelnych 
warszawskich i niewarszawskich," źe „werto­
wał Księgi urodzonych,*  źe oprócz nich także 
„wertował konstytucye, herbarze, pamiętniki, 
różne dzieła historyczne itd.,“ wreszcie — i to 
była główna praca Herkulesa — „przeczytał, 
jedną po drugiej, kilka milionów metryk w 
czterech językach." Jakkolwiek p. J. Ch. utrzy­
muje, że na ten ogrom trudu zużył 4 lata, uwa- 
źemy to tylko za jeden więcej w nim dowód 
nadzwyczajnej skromności. Bo, nie rachując 
czasu „wertowania konstytucyj, herbarzów 
itd.,“ gdyby szan. badacz przy wyjątkowej 
biegłości w 4 językach dla odczytania jednej 
metryki potrzebował tylko 10 minut, a przy 
wyjątkowej wytrwałości czytał je dziennie 
przez 10 godzin, to ponieważ najmniejszą ilo­
ścią „kilku” jest trzy, więc dla poznania trzech 
milionów metryk potrzebowałby 137 lat. Za­
znacza on, źe z początku „traktował tę szpe- 
raninę, jak zabawkę — zaspokojenie osobistej 
ciekawości." Zważywszy, źe czytanie metryk 
żydowskich dla „zabawki” może być tylko u- 
podobaniem bardzo wczesnej młodości i że p. 
J. Ch. zaczął w ten sposób „bawić się," mając 
lat 10, liczyłby on ich obecnie 147. Śliczny 
wiek, którego zaledwie dosięgli mężowie bi­
blijni. Doprawy nie dziwi nas, źe zaufany w 
swoją długowieczność, obiecuje „dalsze tomy 
z dopełnieniami."

Jest to dalej praca najzupełniejsza. Bo 
w jednej parafii św. Krzyża p. J. Ch. „wykopał 
z pyłów i kurzów pożółkłych ksiąg blizko 100 
Żydów, ochrzczonych w XVIII stuleciu." Ra­
zem zaś od XVI wieku do dziś „wykopał" ich 
1200 kilkadziesiąt. Tyle tylko ochrzciło się 
u nas przez 400 lat? No, nie. Przecież to nie 
jest materyał statystyczny, ale „historyczny." 
Zresztą sam autor widzi braki, a nawet za­
strzega: „nie wymieniłem wielu znanycli po­
wszechnie neofitów dlatego tylko, ie, nie zdą­
żyłem dotąd odnaleźć ich metryk." Dziwnie 
mu się przytem wiodło! „Zdążył odnaleźć" 
metrykę pani Sz., ochrzczonej w Courtrai, 
w Belgii, a nie „zdążył odnaleźć" metryk ro­
dziny wspólwydawcy Kuryera Wars:., gdzie 
stale od lat . ielu zajmuje suterynę odcinka. 
Podobnież nie „zdążył odnaleźć" metryk wie­
lu adwokatów, lekarzy itd. — i to — rzecz 
szczególna — głównie tych, których najczę­
ściej spotyka. Ach, jakie to figle los płata — 
pewnym historykom.

Jest to dzieło najpoważniejsze. Nie potrze­
bujemy chyba dowodzić, jaką doniosłość ma 
wykrycie faktu, że Izrael Jakób Pragenser 
ochrzcił się w r. 1734, a Zysman Szulim w ro­
ku 1889.

Jest to wreszcie dzieło najpoczytniejsze. 
„Wiadomo — pisze w przedmowie p. J. Ch., 
mrugnąwszy znacząco — że potomkowie ro­
dzin neofickich nie lubią, gdy im ktoś pocho­
dzenie żydowskie przypomina." Wiadomo rów­
nież, że się kupuje nietylko te książki, które 
się „lubi." Wobec tej świadomości celu prze­
czytania „kilku milionów metryk" i wyłowie 
nia z nich tysiąca neofitów na użytek „nauki," 
poprostu olśniewa nas uprzejmość autora, któ­
ry pyta: „Jaki cel może mieć taki słownik? 
Odpowiem: jest to materyał historyczny, y<l/f 
każdy inny.* 1 Wprawdzie nie „jak każdy in­
ny," ale mniejsza o to. Ważniejszym tu jest 
dobry wzór. Skoro kancelarye parafialne stoją 
otworem dla tego rodzaju badaczów i skoro 
akty, które dotychczas uważaliśmy za ubez­
pieczone od „ciekawości" i druku, mogą być 
zużytkowane w celach spekulacyi wydawniczo- 
literackiej, to dlaczegóżby inni „szperacze" 
nie mieli „wertować pożółkłych ksiąg" i „czy­
tać kilku milionów metryk" dla innych podob­
nych odkryć — np. ułożenia spisu dzieci nie­

prawych, zwłaszcza wśród rodzin znanych?
Byłby to również „materya! historyczny4' ge- 
neris Choinskiani. B-

Notatkl literackie i artystyczne

— Herman Siebeck: „Arystoteles,” przełoży! z dru­
giego wydania niemieckiego Antoni Krasnowolski 
(wydawnictwo Przegl. Fil., „Klasycy filozofii”). Skład 
główny Wende i S-ka.

— K. Lasswitz: „Gustaw Teodor Fechner,” z 2-go 
powiększonego wydania przełożyła dr. lłegina Mali 
niak („Klasycy filozofii,” wyd. Przegl. Fil.), Wende 
i S-ka.

— G. Tarde: „Opinia i tłum”, tłom. K. Skrz. Nakł. 
Gebethnera i Wolffa.

— S. Saenger; „John Stuart Mili," tłom. A. Kra­
snowolski, wydaw. „Klasycy filozofii,“ Wende i S-ka.

— Karol Peters, profesor mineralogii i geologii 
w Hradcu: „Mineralogia", przełożył z niem. Józef Mo­
rozowie, Kan. nauk przyrodniczych. Nakł. Gebeth. 
i Wolffa.

— Ksawery Sporzyński. „Dziwy elektryczności, 
nakł. Gebethoera iWolfia.

— W Bólsche: „O pochodzeniu człowieka," z niem. 
przeł. dr. Z. Szymanowski. Warszawa. Centnerszwer 
i S-ka,

— Dr. Ludwik Bruner: „Pojęcia i teoryą chemii," 
Biblioteka Naukowa.

— „Rajstwo czyli błogość odżywiania się surowemi 
roślinami." Wyd. Pamiętnika Zdrowia. Berlin.

— „Pamiętnik Fizyograficzny," tom XVIII, wyda­
ny z zapomogi Kasy imienia dr. Józefa Mianow­
skiego.

— W. Przyborowski: „Historyn sześciu miesięcy," 
ustęp z dziejów 1862 r., nakł. Dubowskiego.

— Dr. A. Ludwik: „Dzieje polskiego narodu w za­
rysie," Gebethner i Wolff. Warszawa.

KALENDARZE. Na Pogotowie ratunkowe kalen­
darz informacyjno-encyklopedyczny na rok 1905, zwy­
kłego formatu, rozszerzony i uzupełniony, wydany na­
kładem Towarzystwa doraźnej pomocy lekarskiej. Ce­
na rb. 1, kop. 20.

— J. Ungra: „Kalendarz ilustrowany na r. 1905. 
Format zwykły. Cena 50 kop.

— A. Strzelecki: „Kalendarz rolniczy na r. 1905. 
Część I notatnik, a część II zbiór artykułów.

Duszą, pijaną bólem, w wir słońc, szedł w za-
[miecie 

Złotych gwiazd, by myśl pędu ich obłąkać
[szałem

I ogień prometejski zdobyć tam — w wszech- 
[świecie...

Wzniecić iskry W serc ludzkich truchle spopie­
lałem...

...Napróżno... Nie rozświetlą kosmiczne pożary 
Mroków — wciąż gęstniejących... W żałobne

[całuny 
Spowiły one ziemię, mąk krzyże i truny... 
Cisza... I czasem jeno krwawe widma mary 
Na groby wpełzną — sabat swój w nocnej po-

[mroce 
Sprawują... Lęk śmiertelny, blade przerażenie 
Błądzą w ciszy straszliwej i żale sieroce 
Slą dalom...

I swój wtedy rzucał szlak sokoli, 
By się wgrążyć w żywota pogrzebowe cienie 
I współwięźniom — współludziom pieśń śpie- 

[wać... niedoli.
Br. Winawer.

Z PRASY.

— Z powodu wypowiadanych wGraiiti- 
ninie życzeń zawarcia pokoju, Now. Wrem. 
tak pisze:

„Zdaniem „stronnictwa pokoju" jedynie 
próżność przeszkadza zakończeniu wojny. 
Wszystkie inne przeszkody — to drobnostka. 
Że Japonia zdradziecko napadła na Rosyę bez 
wypowiedzenia wojny, wiedząc, źeśmy wojny 
nie pragnęli i do wojny się nie przygotowali, 
że, korzystając z ogromnej przewagi sił zbroj­
nych, zniszczyła połowę floty naszej, pozabi­
jała i pokaleczyła dziesiątki tysięcy Rosyan, 
nabawiła nas olbrzymich wydatków, już teraz 
obliczanych na setki milionów rubli — czyliż 
to wszystko drobnostka? Czy także jest frasz­
ką, że w ciągu dziewięciu miesięcy Rosya do­
znawała nieustannej trwogi niepowodzeń, po­
rażek moralnych, obelg lub jeszcze bardziej 
hańbiącego politowania, zuchwałych wyzywać, 
wobec których musieliśmy się cofać, i ohyd­
nych oszczerstw, na które odpowiadać nie mo­
gliśmy? Zaiste, grubą skórę muszą mieć nasi 
stronnicy pokoju, jeżeli to wszystko nie zdoła­
ło zadrasnąć ich „próżności."

Mniemamy, że to „stronnictwo" okrutnie się 
myli, przypuszczając, iż swoim udanym senty­
mentalizmem pociągnie za sobą Rosyę. Rosya 
nie chciała wojny i nie przygotowała się do niej. 
I za tośmy dosyć zapłacili. Ale Rosya jest ży­
wa i silna. Ona zaledwie teraz przysposobiła 
się do należytej walki i ma prawo domagać się 
zaszczytnego pokoju, który tylko zwycięztwo 
zapewnić może."

— Wychodzący w Mukdenie Wieslnik 
armii mandżurskiej wydrukował:

„Dziennik raedyolauski Cercie della Sera 
umieścił korespondencyę o jakichś dezerte­
rach rosyjskich w Japonii. Gdyby autor ko- 
respondencyi żywił większy szacunek dla lu­
dzi i był zdolny oceniać postępki obywateli 
i żołnierzy, sprzeniewierzających się swojemu 
obowiązkowi, wymieniłby owych zbiegów, nie 
poprzestając na ogólnikach. Korespondencya 
zresztą nie zasługiwałaby na uwagę, ale nie 
można jej pominąć milczeniem, ponieważ prze­
drukował ją bez komentarzy jeden wielki 
dziennik rosyjski i ponieważ korespondencya 
tendencyjnie mówi o jakichś wielu jakoby de­
zerterach - Polakach. Dziennikarzowi cudzo­
ziemskiemu jest oczywiście bardzo na rękę 
rozgłosić naiwne twierdzenie, jakoby żołnierz 
rosyjski narodowości polskiej przyszedł na 
wojnę ze swoją polityką polską, która jakoby 
znajduje wyraz w zbiegostwie do Japonii. Ali­
ści każdy wie tutaj, jak dalece taka pogłoska, 
a tem bardziej twierdzenie, jest niesumienne. 
W armii rosyjskiej, czynnej na Dalekim Wscho­
dzie, i w marynarce Oceanu Spokojnego znaj­
dzie się niemało Polaków oficerów i szeregow­
ców, którzy walecznością swoją zaskarbili so­
bie ogólny szacunek i zjednali wyższe odzna­
czenie. Wszyscy Polacy oficerowie, lekarze, 
urzędnicy, szeregowcy i sanitaryusze tworzą 
z rdzennymi Rosyanami jedną całość pod 
względem zaparcia się siebie w spełnianiu obo­
wiązku."

— W Ras. Inw. czytamy następującą no­
tatkę o żywieniu się oficerów na placu 
boju

„Tu bez względu na rannych, ciągnących 
się długim szeregiem po drodze, bez względu 
na to, że boki drogi zarzneone są butami, o- 
krwawionemi szmatami i bandażami, bez wzglę­
du na to, źe śmierć panuje wszędzie i rozwinę­
ła swe potężne skrzydła nad wsią i szumi nie­
mi wślad za groźnym lotem szrapneli, ludzie 
jednak żyją życiem codziennem, a ci, którym, 
być może, że za jakieś pół godziny sądzono 
umrzeć, potrzebują jeść i pić i w godziny obia­
dowe spoglądają z zazdrością na kuchnie ru­
chome, mijające ich i skierowane ku rezerwi­
stom. Istotnie, żywienie oficera w czasie wojny 
zorganizowane bardzo nieprawidłowo. Dawną
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już czas dać im to samo, co żołnierzom, to jest 
stałą porcyę. Żołnierz ma i chleb, i suchary, 
i funtową porcyę mięsa w kapuśniaku, uwa­
rzonym ze smacznej, słodkiej a delikatnej jak 
sałata kapusty chińskiej. A oficer? Ten raz 
wraz nie ma literalnie nic. A na pozycyi skąd­
że ma dostać cokolwiek do zjedzenia?“

— Ruś podaje następujące opowiadanie 
sanitarynsza Czerwonego Krzyża, Askreb- 
kina, który przybył niedawno z Portu Ar­
tura:

„Opowiadając o szturmach, sanitaryusz mó­
wi, iż najstraszniejsze wrażenie robią wybuchy 
fugasów. Widok poszarpanych ciał Japończy­
ków nie daje się opisać. Kamienie były zupeł­
nie czerwone i lepkie od krwi.

Nie mogę zapomnieć — mówi Askrebkin — 
jednego zabitego Japończyka, który leżał cały 
obmotany wnętrznościami swoich towarzyszów. 
Ze wszystkiem jesteśmy obyci, a jednak, pomi­
mo to, przez dwie noce nie mogliśmy spać pod 
wpływem tego wrażenia.

Czując się zupełnie chorym, Askrebkin o- 
trzymał od gen. Stessla pozwolenie na wyjazd. 
Dżonka jeszcze nie zdążyła wypłynąć na otwar­
te morze, gdy została zatrzymana przez torpe­
dowiec japoński. Przywieziono ich do Sasebo, 
a następnie do Nagaski. Obchodzono się z ni­
mi przez cały czas grzecznie i troskliwie. Na­
stępnie przesiedli na parowiec angielski, który 
ich przywiózł do Szang-haju.

Traktowanie angielskich marynarzy i po­
dróżnych było do tego stopnia oburzające 
i krzywdzące, że Askrebkin zmuszony był pro­
sić, ażeby go wraz z towarzyszami zamknięto 
gdziekolwiek.

Wyśmiewano ich, popychano, pokazywano 
im karykatury i morzono głodem. Bufetowy 
nawet za pieniądze nie chciał im dać jedzenia 
i wody gorącej. Gdyby nie Japończyk-lokaj, 
który ich skrycie żywił, pomarliby z głodu.

Z Singapore, bez wszelkich przygód, dotarli 
do Odesy. Askrebkin, zupełnie chory, spieszył 
do rodziny, ale zabrakło mu pieniędzy, 60 k., 
na bilet do Ekaterynosławia. Ledwie wybła- 
gał bezpłatny przejazd. Zginęło mu w drodze 
200 rb., ale pozostała książeczka kasy oszczę­
dności w Charbinie, na mocy której może o- 
trzymać 175 rb.

Znękany, obdarty, chory udał się do dyrek­
tora oddziału Banku państwa. Odpowiedziano 
mu, że pieniędzy nie może otrzymać przed No­
wym Rokiem, gdyż muszą się porozumieć 
z Charbinem.

Askrebkin płakał, pokazując swój pasport, 
pozwolenie na wyjazd, wydane przez generała 
Stessla, świadectwo Czerwonego Krzyża: pro­
sił choć o cokolwiek—i wszystko napróżno.“

•— Poważniejsze pisma nasze często i słusz­
nie zarzucają prasie codziennej paczenie języ­
ka i stylu oraz brak ścisłości w terminologii 
rzeczy obcych. Nieraz jednak sami oskarży­
ciele nie są wolni od tych pomyłek.

Oto np. aż nadto poważna Biblioteka War­
szawska W zeszycie październikowym, zdając 
sprawę z posiedzenia Komisyi do badania hi­
storyi sztuki w Polsce, pisze, iż według odna­
lezionego przez prof. Mycielskiego katalogu 
byłej galeryi Stanisława Augusta, znajdowała 
się w niej wielka ilość arcydzieł mistrzów „ni­
derlandzkich, flamandzkich i holenderskich.“ 
A przecież pierwszy przymiotnik jest synoni­
mem dwu ostatnich, wziętych razem! W tej sa­
mej notatce nazwiska tak znanych malarzy, 
jak Watteau, Lancret, Rigaud, podane są jako 
Vatteau, Lancrete i Rigaude.

_________

Wladomośćl społeozne. Władza poleciła przyjąć 
jedną z kobiet w poczet majstrów cechu introligatorów, 
zaznaczając przy tem, iż kobiety na równi z mężczy­
znami mogą należeć do cechów, gdy znają fach, wdo­
wy zaś po majstrach — nawet bez jego znajomości.

— Zatwierdzono ustawę Związku bnchalterów w 
Warszawie.

— Z Petersburga donoszą, że-w ministeryum spraw 
wewnętrznych rozpoczęła obrady komisya, która pro­
ponuje, aby rzemieślnikom Żydom magistraty miast 
wydawały świadectwa fachowe, dające prawo osiedla­
nia się w całej Rosyi.

— RU. wiestnik donosi: „W d. 20 listopada, około 
południa, przed świątyniami ewangelickiemi św. Jana
i św. Pawła, grupa ludzi usiłowała wywołać zamiesz­
ki uliczne i zaczęła rozrzucać odezwy treści występnej.
Usiłowania te jednak zakończyły się zupełnem niepo­
wodzeniem skutkiem obojętności tłumu względem 
dzikiego wybryku, jako też w porę przez policyę 
przedsięwziętych zarządzeń. Kilka osób, rozrzucają­
cych odezwy aresztowano".

— Wychodźstwo Polaków, Rosyan i Żydów z gub. 
Suwalskiej do Ameryki i Anglii wciąż się wzmaga. 
W niektórych miasteczkach, posiadających dawniej 
liczne gminy żydowskie, pozostało zaledwie kilka ro­
dzin.

Szkoły i wychowanie. Na odbytej w gmachu szko­
ły rzemiosł im. Konarskiego naradzie pedagogicznej 
nauczycieli szkól początkowych w Warszawie, po 
rozpatrzeniu różnych spraw szkolnych, omawiano 
kwestyę niesłychanego przepełnienia szkółek miej­
skich. Nauczyciele kładli nacisk na nadzwyczajne 
przejścia, jakich doświadczają w okresie przyjmowa­
nia uczniów. Płacz matek, prośby i propozycye różne­
go rodzaju, narzekania, pogróżki, a nawet zuchwałe 
wymysły — oto, co ich spotyka. Wśród ludności uboż­
szej Warszawy powstało przekonanie, że łatwiej jest 
wygrać na lotoryi, niż umieścić dziecko w bezpłatnej 
szkółce początkowej. ( Warsz. Dn.).

— Minister oświaty pozwolił przyjąć z powrotem 
do uniwersytetu warszawskiego 11 wydalonych stu­
dentów.

— W niektórych męzkich gimnazyach rządowych 
lekarze miejscowi rozpoczęli badania ogólnego stanu 
zdrowia i rozwoju fizycznego młodzieży. Polegają one 
na oglądaniu zębów, pomiarach klatki piersiowej, 
rozwoju czaszki oraz sprawdzaniu sprężystości mięśni 
za pośrednictwem silomierzów, obciążania stopniowe­
go ramion itp. Przy tej sposobności lekarze zawiada­
miają rodziców o dostrzeżonych wadach organizmów, 
w celu zaradzenia im drogą kuracyi. (Kur. War,z.

— W roku przysflym ma się odbyć w Petersburgu 
zjazd kobict-lekarzy w celu wyjednania prawa profe­
sury nietylko w instytutach lekarskich dla kobiet, 
lecz i na medycznych fakultetach uniwersyteckich! 
(Biri. Ifted.).

— Żądaniu kuratora kijowskiego okręgu naukowe­
go, ażeby nauczycielkom po wyjściu za mąż zabronio­
no wykładów w szkołach, ministeryum oświaty dało 
odpowiedź, że może to nastąpić tylko wtedy, jeżeli się 
okaże, że zatnążpójście przeszkadza spełniać należycie 
obowiązki pedagogiczne.

— Ze względu na wzmożoną potrzebę lekarzy 
skutkiem wojny i ukazania się cholery na Kaukazie, 
ministeryum oświaty, na prośbę ministeryum spraw 
wewnętrznych, postanowiło przyspieszyć egzaminy na 
wydziale lekarskim wszystkich uniwersytetów w pań­
stwie rosyjskiem. Wykłady przeto i zajęcie w klini­
kach mają się skończyć przed marcem r. 1905, poczem 
nastąpią egzaminy przed komisyami rządowemi, któ­
re mają być ukończone w połowie kwietnia.

— l)o uniwersytetu lwowskiego zapisało się w pół­
roczu zimowem 2,620 słuchaczów i 131 słuchaczek.

— W uniwersytecie moskiewskim kształci się w r. 
bież. 4,845 studentów, w Petersburgu 3,855, w Kijowie 
3,250, w Helsingforsie 2,500, w Jnrjewie 1,800, w Ode- 
sie 1,500, w Charkowie 1,450, w Warszawie 1,340, 
w Kazaniu 902 i w Tomsku 650.

— Władza naukowa wyjaśniła, że osoby z domo­
wego wychowania, przystępujące do egzaminów jed­
nocześnie z uczennicami, przeebodzącemi z IV do V 
klasy gitnnazyum żeńskiego, lub też posiadające świa­
dectwa z ukończonego' trzy lub czteroklasowego pro- 
gimnazyum — do VII lub VIII klasy, po [zdaniu wy­
maganego egzaminu, korzystają z praw uczennic 
gimnazyów żeńskich.

— Minister spraw wewnętrznych pozwolił wielu Ży­
dówkom przyjechać do Petersburga dla kształcenia się 
w instytucie lekarskim.

Wyjaśniono, że świadectwo z ukończenia szko­
ły realnej łącznic ze świadectwem dodatkowem ze 
zdania egzaminu z języków starożytnych, doją te sa­
me prawa, co patenty dojrzałości.

—: Rus. Wied, donoszą, że na prośbę profesorów 
uniwersytetu o przywrócenie wyższych kursów żeń- 

skicli w Kijowie minister oświaty oświadczył, iż po­
danie przyjmuje niechętnie i zadośćuczynienie mu 
uważa za niepożądane.

— Egzaminu na V kursie wydziału lekarskiego 
w uniwersytecie warszawskim rozpoczną się w stycz-

Literatura i prasa. Bolesław Rakowski, redaktor 
Pracy, skazany został przez poznańską izbę karną na 
2 miesiące więzienia za artykuł p. t. „Jak najmniej 
oficerów."

— Gazecie Nasza Zizń zabroniono sprzedaży nu­
merów pojedynczych.

— Zarząd kolei Nadwiślańskich opracował nowe 
przepisy o sprzedaży czasopism na dworcach, według 
których w sprzedaży powinno być przynajmniej 10 
wymienionych przez zarząd pism petersburskich, 6 mo­
skiewskich, 4 tygodniki rosyjskie, a oprócz tego wszy­
stkie czasopisma warszawskie. Pozwolenie władzy 
mają wyjednywać sami przedsiębiorcy.

Ze sztuki. Na konkursie Koła architektonicznego 
na projekt gmachu szkoły handlowej w Łodzi, na­
grodę pierwszą (800 rb.) przyznano pp. F. Lilpopowi 
i Ii. Jankowskiemu z Warszawy, drugą (500 rb.) p. 
A. Newigerowi z Łodzi, trzecią (350 rb.) p. M. Gro­
dzieńskiemu z Warszawy, oraz odznaczono wzmian­
kami zaszczytnemi projekty z godłami „Liska" i „Ce­
cylia."

— We Lwowie otworzono drugą wystawę związku 
artystów polskich.

— Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w Mo­
skwie zawiadamia, iż w sezonie bieżącym, w lokalu 
Muzeum historycznego odbędzie się XXIV wystawa 
stała obrazów, akwareli, pasteli, rysunków i rzeźb. 
Dzieła na tę wystawę artyści nadesłać powinni do 
Muzeum najdalej do dnia 1 grudnia r. b. Nagrody: 
400, 300, 200,125 i 75 rb. Objaśnień udziela Towa­
rzystwo Zachęty w Warszawie.

— Dnia 20 z. ra. na Kahlenbergu pod Wiedniem 
odbyło się uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej, 
poświęconej pamięci Jana Sobieskiego.

— W starodawnej Leydzie. miejscu urodzenia Rem- 
brandfa, już teraz się zawiązał komitet dla robót 
przygotowawczych do wielkich uroczystości, jakicmi 
Holandya chce uczcić trzcchsetną rocznicę dnia uro­
dzin największego swego malarza, przypadającą na 
15 lipca r. 1906.

— W przepysznej, wielkiej sali wiedeńskiej Hofbi- 
bliothck, prawdziwem arcydziele mistrza wiedeńskie­
go baroka, Fischera von Erlach, otwartą została wy­
stawa opraw artystycznych, pochodzących z wielce 
bogatych zbiorów tej książnicy. Wystawa zawiera bar­
dzo rzadkie ł piękne okazy szlachetnego kunsztu in­
troligatorskiego i poglądowo przedstawia jego rozwój
i odmiany stylowe od czasów starożytnych, aż do 
współczesnego odrodzenia się tej gałęzi sztuki stoso­
wanej .

Sprawy ekonomiczne. Zatwierdzono ustawy: piąte­
go Towarzystwa wzajemnego kredytu w Warszawie 
dla Mokotowa, oraz takiegoż Towarzystwa w pow. 
Rawskim, gub. Piotrkowskiej.

— Wydział obrachunkowy warszawskiego oddziału 
Banku państwa miał we wrześniu 31,093,112 rb. obro­
tu, czyli o 20,127,385 rb. mniej, niż w tymże miesiącu 
roku zeszłego.

— Gaz Polaka donosi: Wobec podniesionej sprawy 
obowiązkowego wypoczynku świątecznego, do mini­
steryum spraw wewnętrznych napływać poczęły poda­
nia od różnych stowarzyszeń rzemieślniczych o za­
chowanie swobody w pracy, albowiem ograniczenie 
prawne tej swobody jest w przemyśle niewykonalne 
i może wywołać potrzebę obchodzenia prawa. Peten­
ci wnoszą, ażeby do umowy o najmie robotnika włą­
czyć artykuł, któryby określał stosunek wzajemny 
i wysokość płacy za robotę w dni świąteczne i godzi­
ny nadetatowe. Czwarta część roku odchodzi na świę­
ta, wypoczynek zaś przymusowy rujnować może rze­
mieślników uboższych.

— Rui donosi, że opracowywany jestprojekt usta­
wy Towarzystw kredytowych miejskich, dających po­
życzki na nieruchomości po za obrębem miast.

Poozta. Od 14 grndnia r. b. wprowadzona będzie 
w państwie rosyjskiem wymiana przekazów pocztowych 
z Włochami.

- Zmarli. Wojciech Eliasz-Radzikowski, artysta- 
inalarz, w Zakrzówku pod Krakowem.

— Witold Weychert, artysta-malarz, w Świdrze 
pod Warszawą.

— Leon Grosglik, współpracownik Izraelity, sekre­
tarz zarządu warsz. gminy żydowskiej.
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DLA INTERESUJĄCYCH SIĘ 
najrjowszemi zdobyezarni naukj i wiedzy 

ukazujący się co środa

Tygodnik Popularno-Naukowy
w- Porannym i Wieczornym

pomieszcza wiadomości o najnowszych postępach w dziedzinie wiedzy, odkryć, podróży i t. p. 

PORANNY 
1 WIECZORNY

2 razy dziennie najświeższe telegramy i wiadomości. --------------  2 razy dziennie wysyła pocztą na prowincye.
Nadzwyczaj przystępne warunki prenumeraty “WI

w Warszawie: rocznie rb. 6. półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. I j z przesyłką pocztową: rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3 kop. 5 
kop. 50, miesięcznie kop. 50. kwartalnie rb. I kop. 75, miesięcznie kop. 80

Za odnoszenie do domu miesięcznie kop. 15. Za granicą miesięcznie rb. I kop. 5..
Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, ?£;£«»<■ sb

Czytajcie >
„GAZETĘ POLSKA,” 

która już od 1 Grudnia r. 1904-go. 

podwaja sułoją objętość
i zaprowadza takie zmiany, że ją uczynią nieiąal

zupełnie noWem pismem.

"Bogactwo treści i oryginalność układu!! 
tygodniowe Dodatki Ilustrowane! 

|Najlepsze eodzienne 
biuletyriy wojenne 

wyjaśniające istotny stan 
rzeczy na teatrze wojny

Cena „Gazety Polskiej," nodwójnia zwiększonej objętości z UoJatk?.mi 
ilustrowanymi:

W Warszawie: rocznie rb. 9.6", pół- . z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
rocznie rb. 4.80, kwartał, rb. 2.40, | 12, półrocznie rb. 6, kwar-

miesięcznie 80 kop. I talnie rb. 3.
Adres: Warszawa, Warecka 14.

biblioteka ^półezesna.
Dr. Z. Kowalewska. Uniwersytet chłopski w Szwajcaryi k. 15.
Wł. Krakowski. Nowa Zelandya.........................................  20.
H. Witkowska. Zarys historyi ustroju Polski, w 3 częśc. „ 40.
Dr. Z. Golińska. Spółki rolnicze i handlowe . . . . „ 20.
L. W. Ziemie polskie pod berłem pruskiem..........................„20.
E. B. Japonia. Kraj i ludzie ................................................... „15.
H. Rawska. Szwajcarya i Szwajcarowie...............................  20.
W. M. Kozłowski. Zarys historyi włościan we Francyi . „ 20.

NIEBAWEM UKAŻĄ SIĘ:
S. 5. Żydzi w Polsce. — fi. Witkowska. Zjednoczenie Włoch. — 

Sygma. Irlandya.
W PRZYGOTOWANIU:

K.- Krauz. Francya. — Sygma. Anglia. — Wł. Krakowski. Stany 
Zjednoczone Północne. Tegoż. Australia. — L. Krzywicki. Skąd się 
wzięły i co nam mówią nazwy naszych miast i wiosek? Tegoż. Nowe 
drogi życia. — Dr. St. Grabski. Rozwój sprawy włościańskiej u nas 
w wieku XVIII i XIX. S. Posner. Uwłaszczenie włościan w Euro­
pie. — Al. Przewrót umysłowy w Polsce w wieku XVIII (podług 
W. Smoleńskiego). — Dr. Z. Golińska. Cechy. — H. Ławska. Sto­
warzyszenia spożywcze.— W. Nałkowski. Ziemia i człowiek (wpływ 

warunków geograficznych na człowieka).
Skład główny w KSIĘGARNI NAUKOWEJ, Krucza 44.

Opuścił prasę i jest do nabycia w księgarni Gebethnera i Wolffa 
oraz w znaczniejszych księgarniach polskich

Tem szósty
dzieła ALEKSANDRA KRAUSHARA:

Cztorolecie przedostatnie 
(1824—1828)

z licznemi ilustracyami osób i pamiątek historycznych. 
Cena rubli cztery.

Tomy poprzednie:
Tom I: Czasy pruskie (1800—1806), rb. 3.

| Tom II i III: Czasy Księztwa Warszawskiego (1806-1815), rb. 6.
Czasy królestwa kongresowego:

! Tom IV. Czterolecie pierwsze (1815—1820), rubli 3.
' Tom V. Czterolecie drugie (1820—2824) rubli 3.

5 >5 ilustracyj.

PRZEMYSŁOWIEC, 
tygodnik popularny dla spraw techniki i przemysłu, 

wychodzi we Lwowie, w każdą sobotę rano, pod redakcyą inż. cyw. E. Libafakiegu. 
Prenumerata miesięczna wynosi kor..l,20, kwartalna kor. 3,50.

Redaktor i Wydawca A. Dembowski.

Joaeojono Uensypon Bapmana, 18 HoaÓpa 1904 r. Warszawa. Drnk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8.


